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CENR PRENUMERATY: S t z o d n o s z e n ie m  
d o  d o m u  lub z p rze sy łk ą  p o ­

cztową 2 z ł o t e .  Cena p o j e d y n c z e g o  n u m eru  10 g r o s z y .
K o n to  c z e k o w e  w P o c z to w e j  K as ie  O s z c z ę d n o ś c io w e j  Nr. 307.955 — — 
H eH ak to r  p rz y jm u je  c o d z ie n n n ie  o d  g o d z in y  8 — 10-ej i od  !7 — 18-ej.

 i Administracja:
Częstochowa, ul. P. Karji 32.

Telefon 22-CO. 
Radomsko, , ul. Brzeźnicka 1

CENY OGŁOSZEŃ: Ze w iersz  m il im etrow y  p rz e d  tek s te m  
■40 gr. W tekśc ie ,  za  t e k s te m  i n a d e  

s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  wyraz po 10 gr. N a j ta ń s z e  og łoszen ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z ag ra n ic z n e  ICO proc. d ro ż e j .  O g ło szen ia  skoś  
n e ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i lan so w e  o 50 proc.  d ro ż sz e  — — —

Taka płynie nauka.
N a d  w ypadkam i z życia c o d z ie n ­

n e g o  przechodzić  nie w olno. W nich  
b ow iem  tkwi siła zb a w czeg o  d o św ia d ­
czenia .

Tragiczna wieść:
W nurty rzeki pod S a d o w e m  wpadł 

z m ostu  au tob u s pasażerski. Pochło­
nęła go 10-cio m etrowa otchłań rzeki 
wraz z 15-tu pasażeram i, dla których  
autobus stał s ię  grobem , Akcję ra­
tunkow ą ukończono. A utobus został  
w ydobyty z dna rzeki, nikt jednak, ż a ­
dna siła n ie  zwróci życi>a 15 ludzi, 
nikt nie zdoła przywrócić do życia  ż y ­
wicieli o s ieroc ia łych  15 rodzin.

Przyczyna tragedji?
Uratowany cu d em  od śm ierci szofer  

zeznał, że  pękła o p o n a  u p rzedn iego  
kota. W ięc drobiazg. Drobiazg, który 
kosztuje  15 ofiar w ludziach!

Tłoczy s ię  n a j w a ż n i e j s z e  py ta n i e :
Czy rodziny zabitych otrzym ają o d ­

szk od ow an ie , kto p o n ies ie  i w jakiej 
mierze o d p ow ied z ia ln ość  za ten tra 
giczny w ypadek?

A utobus był w łasn ośc ią  prywatną — 
należał do czterech w spóln ików . Od 
tych czterech w spóln ików  autobusu  
rodziny tragicznie zm arłych nie u zy ­
skają odszkodow ania  —  w spóln icy  nie  
są zam ożni, a w ięc  n ie  odpow iedzia ln i  
materjalnie.

Stwierdzono, że  a u tob u s  był prze­
ładow any. Św iadczy  o tern fakt, że  o- 
bok szofera  znajdow ało s ię  aż dwu  
pasażerów .

C zęstochow sk i ruch a u to b u so w y  
podm iejski. P isaliśm y w ie le  o jego  nie  
d om aganiach:  stare wozy, rozklekotane  
i... z reguły prze ładow ane. Rzadko s ię  
zdarza by cyfra urzędow a, uw id oczn io ­
na na tabliczce, odpow iadało  ilości pa­
sażerów. Wystarczy o d b y ć  krótką p o ­
dróż ch oćby  tylko d o  K łobucka p o d ­
miejskim a u to b u sem  prywatnej linji, 
by sprawdzić rzeczyw istość naszych aa 
rzutów.

P r z e d s i ę b i o r c y  m a j ą  w y t ł u m a c z e n i e :  
kryzys, t a n i e  bilety, w y s o k o ś ć  o p ł a t  i 
p o d a t k ó w .  B e z p i e c z e ń s t w o  p a s a ż e r ó w  
w  r a c h u b ę  t u  n i e  w c h o d z i  r a c z e j  
o b a w a  o c a ł o ś ć  a u t o b u s u .

O w ypadek  w tych warunkach nie  
trudno: p ęk n ięc ie  osi, czy resorow.  
Od te g o  uza leżn ione  jesb życie  natło ­
czonych  pasażerów, życ ie  wi >
którzy powierzyli s ię  o p ie c e  p y 
nych w łaścic ie li  au tob u sów , . . .

Czy w łaścic ie le  n a sa y c h  autobusów  
odpow iedzia ln i są materjalnie wraz.e  
n ieszczęś l iw ego  wypadku?

P od ob n ie  jak w t r . ^ c » y « n  w y (» d -  
ku pod S a d o w n em  trzeba so  I 
o d p ow ied z ieć :  są  ludźmi zup  
terjalnie nie od p ow ied z ia ln ym i.

Gdy2 ukazało się rozporządzenie o
koncesjonow aniu  przedsięb ors 
busow ych  i uru ch om ien iu  komumKacji 
a u tob u sow ej P. K. P., prywatni

' P o f  i n iem iłą  woń usuwa  
płyn lub proszek

„Delta”
Żądać w składach a p t e c z n y c h .

c i e le  a u t o b u s ó w  podnie ś l i  wielki  krzyk. 
P o d n i e s i o n o  a la rm ,  że r ząd  d ą ż y  ś w i a ­
d o m i e  do  zn iszczenia  inicjatywy p r y ­
wa tne j ,  do  z n is zczen ia  p r y w a t n y c h  przed  
s ię b io rs tw  a u t o b u s o w y c h .

K o n c e s j o n o w a n e  p r z e d s ię b io r s tw a  
oraz k o m u n i k a c j a  a u t o b u s o w a  Polskich  
Kolei P a ń s t w o w y c h  są  w pe łn i  o d p o ­
w iedz i a lne  m a t e r ja ln ie .

1 to jes t  m o m e n t  d e c y d u j ą c y ,  dla 
k t ó reg o  s p o łe c z e ń s tw o  musi  d o n i o s ł y m

g ło s e m  d o m a g a ć  s ię u s u n i ę c i a  z  szos 
pr y w a tn y ch  a u t o b u s ó w ,  tyc h  rozkleko ta  
ny c h  gra tów,  k tóre ,  zwłaszcza p r z e ł a d o ­
w a n e  z reguły  p a s a ż e r am i ,  g r oż ą  s ta le  
ka ta s t ro f ą .

To s tać  się m us i  i to bez wł oczn ie ,  
bo  prywatn i  n i e k o n c e s j o n o w a n i  p r z e d ­
s ięb iorcy  a u t o b u s o w i  n ie  są  ludźmi 
m a t e r j a l n i e  o d p o w i e d z i a l n y m i .

T a k a  n a u k a  p ły nie  z t r a g i c z n e g o  
w y p a d k u  a u t o b u s o w e g o  po d  S a d o w ­
n e m ,  gd. ' ie n ie ty lko  śm ie rć  w n u r ta c h  
rzeki  p on io s ł o  15 osób ,  l ecz  i 15 r o ­
dzin o s ie ro c o n y c h  p o g rą ż o n y c h  zos ta ło  
w nęd z ę .

Tylko ludzie oszczędni są pewni swego ju tra .
Najpewniejszą lokatą clążko zdobytego mienia jest

K .K.O. P O W IATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
Aleja 19 (dom własny)

i bezp ieczeństw o  w k ład ó w o d p ow iad a ca ły 
p o w ia t  C zęstochow ski (21 gmin wiejskich i 2 m ias ta ) .

Polonja z zagranicy złożyła ślubowanie na Wawelu,
KRAKÓW. Jak już donosiliśm y, w czo  

raj delegaci na Światowy Zjazd Pola­
ków oraz uczestnicy Zlotu M łodzieży  
Polskiej po zwiedzeniu miasta, gdzie  
w szędzie  serdeczn ie  ich witano, udali 
się  na Wawel, gdzie odbyło s ię  ślubowa  
nie. Prezes Rady neczelnej Św iatow e­
go Zjazdu Polaków z zagranicy, m arsza­
łek Senatu Raczkiewicz w ygłosił d łuższe

przemówienie, poczem  odczytał dekla­
rację, przedstawiającą utworzenie Św ia­
towego Zjazdu Polaków.

W godzinach popołudniowych gośc ie  
zwiedzali w dalszym ciągu zabytki Kra­
kowa, a znaczna ich c z ę ść  odjechała  
specjalnym pociągiem do Wieliczki 
na zwiedzenie  salin.

na

Rewizje u dyrektorów zakładów Żyrardowskich.
WARSZAWA. W dn. 10 bm. z pole- 

nia sędz iego  ś led czego  do spraw sz c z e ­
gólnej wagi, p. J. Demanta, który pro­
wadzi śledztwo przeciw Marcelemu Bous- 
sa c ‘owi i towarzyszom, przeprowadzono  
rewizje w m ieszkaniu p. Vermersa, dy­
rektora Zakładów Żyrardowskich, oraz 
kier. biura sprzedaży tych Zakładów p.

Caen'a, który był jednym z najbliższych  
pomocników Boussac'a w jego poczyna­
niach w Polsce .

Rewizja zmierzała do odnalezienia  
dalszych materjałów, co do których 
mogło istn ieć przypuszczenie, że zosta­
ły schowane w prywatnych mieszkaniach  
p. Vermersa i p. Caen‘a.

Armaty japońskie przeciw koszarom angielskim .
M OSKWA. Sytu acja  w p ółn ocn ych  

C hinach  w zw iązku z k onflik tem  japoń­
sko a n g ie lsk im  z n o w u  s ię  zaostrzy ła .

Do portu Wejhajwej przybyło kijka 
nowych krążowników angielskich jedno­
stek bojowych. Prócz tego dwa a n g ie l­
skie okręty wojenne stoją w Bajtajho.

Z Tieutsinu wysłano dalszych 2000 
żołnierzy angielskich. Przybywają rów ­
nież nowe oddziały wojsk japońskich.

Do Chinwandao przybyły dwa japoń­
skie okręty wojenne. W Tangu jap oń ­
czycy zaczęli w znosić  zasieki druciane 
i ustawili działa naprzeciwko gmachu, 
gdzie m ieśc i s ię  garnizon angielski.

Dowódcy angielscy wydali zarządze­
nie nie przepuszczać Japończyków na 
tereny, gdzie  znajdują s ię  wojaka an­
g ie lsk ie  pod Szaghejhuanem.

Amnestja w Rzeszy niemieckiej.
BERLIN. S zczegó ły  am nestji są na­

stępujące: Dotyczy ona kar pozbawienia  
w olności na czas 6 m iesięcy, o ile czyn  
karalny popełniony był przed 2 sierpnia 
br, (data śmierci Hindenburga). Amnestja 
polityczna dotyczy przestępstw o obra­
z ę  Hitlera oraz wykroczeń przeciw d o ­
bru i interesowi państwa, które nie wy­
nikły z nastawienia wrogiego względem  
narodu i państwa. Amnestja dotyczy  
dalej czynów, popełnionych „z nadmia 
ru gorliwości w w alce o ideę  narodowo  
socjalistyczną”.

Wyjęte są natom iast z pod amnestji:

zdrada stanu, zdrada tajemnic wojsko­
wych oraz w sze lk ie  zamachy na życie  i 
zamachy bom bowe, o ile zaszed ł przy 
nich wypadek śmierci.

Równocześn ie  Hitler wydał zarządze­
nie rządom krajowym, by sprawdzane 
były w przyspieszonym trybie przyczy­
ny przetrzymywania w obozach k on cen ­
tracyjnych. Zarządzenie kanclerza prze 
widuje, że uwzględnione być mają też  
wypadki przetrzymywania w aresztach  
ochronnych w wyniku wypadków z 30 
czerwca.

0 racjonalną politykę finanso­
wą instytucyj ubezpieczeń.
WARSZAWA. Na wniosek ministra 

opieki społecznej prezes Rady Mini­
strów powołał nadzwyczajną komisję dla 
zbadania sprawy lokat instytucyj ubez­
pieczeń społecznych oraz wypracowania  
wytycznych polityki finansowej tych in­
stytucyj na przyszłość.

Na przewodniczącego komisji pre­
zes Rady Ministrów powołał prezesa  
P. K. O dr Henryka Grubera. Komisja 
rozpocznie prace w najbliższym czasie .  
W skład komisji wejść mają przedsta­
w iciele zainteresowanych ministerstw  
oraz. specjalnie zaproszeni rzeczozna-  
ncy.

Adamowicze wyjeżdżają 
do Sowietów.

Polscy lo tnicy  transatlantyccy, bra­
cia A dam ow icze  zostali zaproszeni przez 
„Inturista" do S o w ie tó w  jako gośc ie  
sow ieck ieg o  lotnictwa cyw ilnego.

Bracia A dam ow icze  przyjęli zapro­
szen ie  i w przyszłym tygodniu  w y jeż ­
dżają do M oskwy.

Wczosaj bracia A dam ow icze  byli przy­
jęci w am basadzie  sowieckiej.

W S ow ieta ch  A dam ow icze  zabawią  
o k o ło  dwu tygodni.

15-ta skarga ks. Pszczyńskiego 
na Polskę.

KATOWICE. —  Książę Pszczyński  
wysłał w dniu 7 bm. —  jak d on osi  
prasa n iem iecka  —  15 skargę do  Rady 
Ligi Na»odów w G enew ie  z zażalen iem  
na władze skarbowe, że mu zafantowa-  
ły ruchom ości w jego  p rzed sięb ior­
stwach rolmczych i przem ysłow ych  na 
zap łacenie  zaległych podatków

W tej 15 ej skardze jeszcze  raz ks. 
Pszczyński podnosi, że  sp o w o d u  tego  
za lega  z wypłatą zarobków robotnikom  
oraz z zapłatą pensyj urzędniczych (I) 
Treść tej skargi w zupełnośc i  mija się  
z faktycznym  stan em  rzeczy, a lbow iem  
w ładze sam orząd ow e zwolniły od zaję­
cia d osta teczną  s u m ę  na b ieżące  w y ­
datki w przedsiębiorstwach ks. Pszczyń­
sk iego  oraz na w ypłaty  wszystkich z a ­
robków i pensyj.

Aresztowania „narodowców” 
w Łodzi.

ŁÓDŹ Wczoraj w nocy przedstawi­
cie le  władz bezpieczeństwa dokonali 
szczegółow ej rewizji w lokalu Str. N a­
rodowego przy ul Brzezińskiej 128, po­
czem  lokal opieczętowali. W wyniku re­
wizji zatrzymano następujących cz ło n ­
ków Str. Narodowego: Stanisława Ga­
domskiego. Józefa Wilgockiego i Irenę 
Borkowską. Wszystkich odstawiono do 
aresztu przy urzędzie śledczym .

Autobus wydobyty z dna Bugu.
LUBLIN. Wczoraj o godz. 12 wydo­

byto zatopiony autobus z wody na 
brzeg. W autobusie znajdowały się  2 wło  
ki 13 osób. Ponadto jedną o so b ę  wydo­
byto bosakami z dna wody. Dotychczas  
ustalono, że w wodzie znajdują s ię  jesz 
cze  zwłoki 4 osób, których poszukiwu 
nia w dalszym ciągu trwają. Wydobyte 
osoby rozpoznały rodziny. Stwierdzono, 
że w autobusie było 21 osób.

Do podanych poprzednio nazwisk o- 
fiar dochodzą nazwiska: Roczyld Jojna
z Łomży, Apkiewicz Jakób Lejba z Łom 
ży, Łuba Bronisław z Łomży.

Z w łok i zo s ta ły  z a b e z p ie c z o n e .

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  NA P 0 W 0 D Z I A N I
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Komitet  Rodzicie lski  przy Gimnazjum P a ń s tw o w e m  
im. J. S łowackiego,  Aleja Kościuszki Nr. 8

prz y jm u je  c o d z i e n n i e  od  g o dz in y  9 — 13, a od  10 s i e rpn ia  
ta kże  o d  godz .  17— 19 w pi sy  do

KOEDUKACYJNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ
d o  kl. I, II, III, IV, V i Vl-ej w roku  s z k o l n y m  1934/35.  

Szkoła mie śc i  s ię  w p i ę k n y m  o d n o w i o n y m  lokalu.

Pap ież  o neop o gań s tw ie .
CAST EL GANDOLFO.  Ojc ie c  święty 

przyjął  p r zeds tawi c i e l i  s tow arz ysz eni a  
młodz ieży  zo rgan izow anej  w S t u r m s c h a r  
ren  des  Katol i schen  J u n g m a e n n e r  Ver- 
b a n d e s  D e u ts c h la n d s .

P r z e m a w ia ją c  do m łod z ie ży  n i e m i e c ­
kiej O jc ie c  św. wezw a ł  ją, by t rw a ła  
przy ch rze śc i ja ńs k i e j  w ie r z e  ka to l ickie j .  
Nie  wys ta rczy  mów ić  tylko o wierze  
ch rześc i jańsk ie j .  W prow adzono bowiem 
t. zw. ch rześc i j ań s tw o  pozytywne,  któ 
re  jest  n i c z e m  in ne m  jak pog ańs tw em.  
Dla tego  też  Ojc iec  św. użył  s łów o 
wie rz e  chr ześc i ja ńs k ie j  katol ickiej .  Mło­
dz ież wie do b rze  —  ośw iadczył  Pap ież ,  
—  że  ukaza ły  się książki,  k tóre  pod e- 
tyk ie tą  ch rze śc i j ań s tw a  g ło szą  p o g a ń ­
stwo.

B. żołnierze  żąda ją  usunięcia  
cudzoziemców robotników.
PARYŻ. W związku  z wypadkami  na 

kopa lni  f rancuskiej  Esca rp e l le  i zwolnię 
n iem górników polsk ich,  o rganizac ja 
związku  na rodo wego byłych żołnierzy  
f ron towy ch  zwołała  zeb ran ie ,  na k tóre m 
powzię to  u chw a łę ,  wyraża jącą pr o te s t  
p rzec iw  za t ru dn ian i u  na  kop a ln iach  r o ­
botn ików obcych  narodowości .

Związek pos tanowi ł  zwróc ić  się do 
rządu  z wezwaniem,  aby położono wre* 
szc ie  kres  skandal icznym s to su nkom  pa 
nującym* na kopa lniach oraz  aby n i ez ­
włocznie  o d s ta w io no  poza gran ice  p a ń ­
s twa  osoby odpowiedz ia lne  za wybuchły 
ska ndal .

Japonjd  godzi s ię  na emigrację  
żydów  niemieckich do Man- 

dżurji.
MOSKWA. Były japoński  p r z e d s t a ­

wiciel  w Lidze Narodów w rozmowie

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych.

A L M A  K A R  i E U G E N J U S Z  B O D O  
ukażą s ię  w  swej n a j l ep sz e j  kreacj i  p.t.

Z A B A W K A
Fi lm o sn u t y  na t le n iezwy kłyc h  p rzy-  

fgód  i p r z e ż y ć  z i em an ina na k r esach .

Nad p r o g ra m :
N ajśw ieższe ak tua lnośc i Foxa

A N TO N I STANKIEWICZ.

Piąte: nie zabijaj
F ragm ent z powieści „Z odm ętów ” .

P o d  o s ł o n ą  nocy  p o ś p i e s z n i e  b u d o ­
w a n o  o k o p y  s t rz e le ck ie .  P r z y ś p i e s z o ­
n y m  o g ł o s e m  d u d n i ły  kilofy,  ryjąc  g l e ­
bę .  Z g r a b i a ł e  o d  z i m n a  r ęce  wyrzuca ły  
c i ężk ie  g ru d y ,  m a j ą c e  s ta n o w ić  z a s ło n ę  
o d  kul . .  C ięż ka  to  by ła  p r a c a  i g o r ą c z ­
k o w a .  Ś p i e s z o n o  się,  by  n im  b la s k  
wzejdz ie  u k o ń c z y ć  ją. C zego  n ie  z dz ia ­
łała ł o p a t k a  p o ł o w a  t e g o  d o k o n a ł  b a ­
gne t ,  czy ko lba  ka ra b i nu .

Po d  os ł o n ą  n o c y  ryli s ię  w z i emi ę  
ludz ie  jak kre ty ,  a czarny  wąż  znaczył  
s ię  coraz  wyraźnie j .  jRaz wraz świstały 
n a d  g ło w a m i  p ra c u ją c y ch  z b ł ą k a n e  k u ­
le. C z a s e m  ję k n ą ł  k to ś  rano ny ,  p a d a ­
jąc  w ok o p .  S t ł u m i o n y m  g ł o s e m  p o ­
d a w a n o  s o b ie  w z a j e m n i e  rozkazy .  Cza 
s e m  wszyscy  przywiera l i  d o  z iemi  i j a k ­
by  na  m o m e n t  zam ie ra l i ,  gdy  w y p u s z ­
c z o n a  r a k i e t a  pr ze s t r zeń  rozświe tlała.

N a d  r a n e m  o k o p  był g o tó w .  G o tó w  
n a  tyle,  by p o m i e ś c i ć  k i l kude ie s i ęc iu  
ludzi  i g łę bok i  na  tyle,  aby  tych  k i lk u­
dz ie s i ęc iu  p r z e d  poc is k am i  os łon ić .  To 
też  n a d  r a n e m  d o  o k o p u  za kr ad ł  s ię 
od d z ia ł  ludzi  zb ro jn yc h .  R o zs t aw io no  
p lacówki ,  r o z m i e s z c z o n o  k a r a b i n y  m a ­
s z y n o w e  i o c z e k i w a n o  dnia. . .

A dz ie ń  b udz i ł  s ię  zwo lna ,  o ś w i e t ­
la jąc  szary  kra jobraz. . .

H o r y z o n t  ja śn ia ł  p i e rw s z e m i  b l a s k a ­
mi  s łoń ca  ośw ie t lo ny .

Ciche ,  p o g o d n e  ga je  zak re ś la ły  się 
k o n t u r a m i  z o d d a l a ,  o d d z i e l a j ą c  szare  
po la  od  c i e m n o - n i e b i e s k i e g o ,  m ę t n e g o  
p ó ł c i e n i e m  n i e b a .  Na  t le tych  c ie n i—  
k o n t u r ó w  z a rysow a ły  się k o m i n y  ch a t  
m i e s z k a l n y c h  w s t rz e l i s tyc h  d y m u  s łu ­
p a c h  i o s t r e  sy lw e tk i  kośc io łów.

D n i a ł o
W ok o p ie  cisza była.  Ktoś,  na  c z u j ­

ce  przycza jon ,  p r z e s t r z e ń  bada ł ,  k toś  
na  p l a c ó w c e  ś m i e r c i o n o ś n y  k a r a b i n  do  
b i twy szykował ,  k toś ,  s k u l o n  we  dwoje ,

z prz eds ta wic ie l am i  prasy zagran i czn e j  
w Tokio  oświadczył ,  że J a p o n ja  chę tn ie  
przyjmie  do w ia d o m o śc i  p ropozyc ję  rzą 
du  n iemi eck iego  p rze s i ed l en i a  żydów 
nie mieckich  do  Mandżur ji .  Pr o j ek t  p rze  
s ied len ia  ob ją łby  50.000 żydów z a m i e ­
szka łych  o b e c n i e  w Nie m czech .

P rz y g o to w an ia  do plebiscytu 
w  Saarze .

SAARBRUCKEN.  We wszys tk ich gmi­
nach  zag ł ęb ia  Saary  wywieszo no afisze,  
poucza j ące  uprawnionych  do  g łosowania 
w p leb iscyc ie  o ich p ra w ach  do udz ia ­
łu w plebiscyc ie.  Komis ja  pleb iscytowa 
wyznaczyła  te rmin  20 dniowy dla sp ra w­
dzania  list: 31 s ie rpnia  listy u p ra w n io ­
nych  do g łosowania  bę dą  zamknię te .

Działalność h i t le row ców  
w Sudetach czeskich.

PRAGA.  O st a tn io  d a ł a  się zauważyć 
w S u d e t a c h  wzm ożona  dz ia ła ln oś ć  n i e ­
mi eck ic h  na rodo wy ch  soc jal is tów. Wła- 
dze c zech o s ło w ack ie  przeję ły kilkakrot* 
nie  l iczne przesy łki  m a te r ja łó w  propa 
ga n do w ych prz eznacz onyc h  dla hi t lerow 
ców w Czechosłowacj i .  W wyniku prze 
prowadzonego  ś le dz tw a  a re sz t ow ano ki l ­
ku wybi tn ie j szych  dz ia łaczy  narodowo-  
socjal is tycznych.  Wśród  a resz towanych  
zna jd uj e  s ię  równ ież  kilku profesorów 
g imnazjów n iemieck ich ,  położonych w 
ok ręgach  pogranicznych .

Nieudana próba pobicia  
rekordu  długości lotu.

LONDYN. Lotnicy angiel scy  rtyling 
i Reid wylądowali  wczora j  wi eczorem 
w jednej  z mie jscowośc i  h r abs tw a  Mid­
dlesex,  po łożonej  w pobliżu Londynu.  
J e s t  to pie rwszy be zpo śr edn i  lot z K a ­
nady do  Anglji. T ra sę  lotu wynoszącą  
5900 km przebyl i  lotnicy w 30 godzin 
i 51 minut .  Lotnicy Ayl irg i Re id  za

w półśnie ,  w pół jawie  ku s t r o n o m  oj ­
c z y s t y m  m yś lą  b iegł  i że gna ł  je.

Może  na  wieki .
Więc  du sz a  s m ę t n a ,  po c ie chy  s z u k a ­

jąc.  mo d l i ł a  się d o  S t w ó rcy ,  k tóry  ży­
c i e m  k a ż d e m  w ła d n ie  — do  B o g a  na 
n ieb ie .

. . Ś w i ę ć  się Imię Twoje  jako  w n i e ­
bie,  t a k  i na  ziemi . . .  O sz czędź ,  Boże,  
k tó ry ch  k o c h a m y  i p rzy jm of ia rę  życia 
m e g o .

W p r z e d e d n i u  bitwy, w p r z e d e d n i u  
śm ie rc i  modli l i  s ię  ż o ł n i e r ze  w o k o ­
pach  i ci, k t ó r y m  n a ju k o c h a ń s z y c h  w y ­
dar to :  m a tk i  żo łn ie rzy,  n a r z e c z o n e  b o ­
h a t e r ó w ,  żo ny  i dzieci .

—  „P ią te  n ie  zabijaj!  Boże  bą dź  mi- 
łośc iw m n i e  g r z e s z n e m u  i du sz y  m o ­
je j !”

Na szare j  p r ze s t rz en i  coś się m a j a ­
czy. Na  s z a r e m  polu  m a jaczy  się c ień,  
m o ż e  z łuda.

Usta  s t o j ą c e g o  na czu jc e  s zepc zą  
„ D z ie s ię c io ro  B o ż e g o  P r z y k a z a n i a ” , a 
myśl  b i e g n i e  ku s t r o n o m  o jc z y s ty m .

T* o to  pół  c i eń  p rzybi e ra  ksz ta ły  
cz łowiecze ,  czai  się,  pe ł za ,  bliżej...  bl i­
żej...

Tak! To człowiek! Człowiek n i ep rzy ­
jaciel!

Zaos t r zy ł  s ię wzrok ,  n e r w o w o  zbie 
gły ź ren ice ,  a dw oje  rąk tw a r d y c h  u- 
ję ło  k a ra b in

—  „Dzies ięc ioro  B o ż e g o  Przykaza-
nm a  . .
Ma jaczy  się coś na szarej  p r z e s t r z e ­

ni, p ó ł c i e ń — nieprzyjac iel .
N e r w o w o  zac iska  się d łoń  i u j m u j e  

ku r e k  k a r a b in u .
S t rza ł .
Krótki ,  lecz e c h e m  p r z e d ł u ż o n y  

s t rzał
J ę k .  Ktoś s z a rp n ą ł  s ię  g w a ł tow n ie .  

W k o n w u ls ja c h  śm ie rc i  kkoś się wije.
K to ś — m o ż e  wróg!
A w o k o p i e  usta  p o b o ż n ie  szepczą :  

Pią te :  nie zabijaj!
Od  ś m i e r c i o n o ś n e j  kuli k t o ś  kona .
— Nie zabijaj!  Boże ,  b ą d ź  mi łośc iw 

mn-ie g rz e s z n e m u !

mierza l i  pobić  r e k o r d  d łu gc ść i  lotu. 
Sp o w o d u  usz kod zenia  m oto ru  i wywoł a ­
nego  tern n a d m i e r n e g o  zużycia  benzyny 
musiel i  l ądować  w Anglji. Pr ze lo t  ich 
jest  24  ym p rz e lo te m  O c e a n u  At lan tyc­
kiego z z a c h o d u  na  wschód.

Walki z a rm ia  czerw oną  
w  Chinach.

SZANGHAJ walki  m ię dz y  wo jsk a­
mi rz ąd o w em i  a od dz ia ła m i  czerwonej  
armj i w prowinc ji  Fu  Kien t rwają  w dal 
szym ciągu.  Eskadry  s a m o lo tó w  wojsk 
rz ądow ych o b rzuca ją  bo m b am i  oddzia ły  
czerwone j  a rmj i ,  k tóre  cofają się

Marsza łek  Czang Kaj-Czek p r iyby ł  
z s z t a b e m  do Fu-Czau.  Zako m un ik ow a ł  
on dow ó d c o m  zagran icznych  okrę tów 
wo jennych ,  że d e s s a n t  wojsk cud z o z ie m  
sk ich w Fu-Cza u  jes t  konieczny  ce lem 
obrony in te re só w kolonji  europe jsk ie j .

Żebraczka  — właścic ie lką kont  
w  bankach.

NOWY JORK.  Z m a r ła  tu pewna ż e ­
braczka ,  k tó ra  —  jak s ię później  okaza 
ło —  pos ia da ła  kon ta  w 10 różnych  
bankach  nowojorsk ich .  Sumy,  z łożone  
przez  ż e b ra c zk ę  w ba nkach  wynoszą 62 
tys.  do la rów.

Zgon „ ub og ie j ” s ta ruszki  n a s tą p i ł  w 
oko l ic znośc i ach  n a w e t  dla s to sun ków w 
Nowym Jo rk u  dość  niezwykłych,  W jed  
nym z l icznych  ba rów a u to m a tó w  zna le  
ziono zwłoki  szofera ,  k tóry popełni ł  s a ­
m ob ó js tw o  przez spożyc ie  kawałka  chle 
ba, posypanego  silną t ruc izną.  Ż e b r a c z ­
ka, k tóra  żywiła s ię resz tkami ,  pozosta-  
ł emi  po gośc iac h  w re s ta u ra c jach ,  spo ­
żyła kawa łek  ch l eba  n iedojedzony przez 
szofera i na s t ępn ego  d n ia  zmar ła .  W ła ­
dze  sądowe  przeprowadzi ły  w tej  s p r a ­
wie szczegóło we  ś ledz two,  is tn ia ło  bo­
wiem podej rzen ie ,  że żebraczka  padła  
ofiarą z a m a c h u  na jej życie.

W ywrotowcy chcieli w yw ołać  
s t r a jk  rolny.

KOWEL. Na te ren ie  gminy M ac ie jo ­
wice  pow. kowelsk iego  i gminy Szczu-  
rzyn pow łuc kiego  prowadzona  była 
przez  czynniki  wywrotowe agi tac ja  za 
wywołaniem s t ra jku  rolnego  oraz za 
ws t r zym ani em  dowozu żywnośc i  do 
mias t .

W kilku m ia s te czk ach  ludność  pod  
wpływem agi ta torów usi łowała powstrzy 
ma ć  uda jących  się na ta rg do  Kowla 
wieśniaków. Akcja ta j ednak  n ie  osiąg­
nę ła  wyników. Ludność  wbrew agi tacj i  
b rała  i bie rze  udz ia ł  w odbywa jących  
się ja rmarkach .

E ne rg iczne  za rządz eni a  władz  b e z ­
p i eczeńs tw a s t łum i ły  akc ję  w zarodku,  
p r zyczem  5 na jwybitnie jszych  dz ia łaczy 
komunis ty cznyc h  zos t a ło  z a t r zym any ch  
i o sadzonych  w więz ieniu do  dyspozycji  
władz  sądowych.

Ludność  mie jsc ow a zg łasza  się do  
pos te runków  policji  i oświadcza ,  że z o ­
s t a ł a  wpr ow ad zo na  w b łą d  oraz  wskazu  
je osoby  i mie j sc a ,  gdzie jest  n a g r o m a ­
dzon a  brcń ,  j e szcze  z czasów wojny.

Susza i powódź  w  Chinach.
SZANGHAJ Chiny s toją w obl iczu 

nowych klęsk.  W szeregu  prowincyj  pa­
nująca  od d łu ż s z e g o  cza su  susza  zn is z­
czyła zbiory rolne,  gdy je d no cześn ie  w 
inny ch  p ro w in c j ach  ka tas t ro fa lna  po­
wódź,  o g a rn ia ją c a  wielkie obszary,  wy­
rządz i ła  niezwykle poważne  szkody.

Sp ra w o z d a n ia  z poszczególnych  ok o­
lic Chin brzmią  przeraża jąco .  Sz e rz ą  
się sa mo bó js t wa ,  do k tó ry ch  uc ieka ją  
s ię  ca ł e  rodziny,  zagrożone  w i d m e m  
głodu.

Dwa pociągi w  morzu płomieni .
BUKARESZT.  Pr z e d  s tac ją  Recea  

na linji Buka re sz t  — Krajowa zderzyły 
się dwa pociągi ,  wiozące  benzynę .  —  
Wszys tk ie  wagony i obie lokomotywy 
uległy wykolejeniu.  W kilka chwil  m o ­
rze  p łomieni  poch łon ę ło  oba  pociągi,  
z k tórych  roz lega ły s ię  eksploz je .  Pło-

Lekarz - den tys ta
Jadwiga Broniatowska
ul. N P anny  Mar]l 21. Tel. 18-94.
P rz y jm u je  od  godz .  9 — 1 i od  3 — 7.

. . .m od lą  się żo łn ie rz e  w o k o p a c h ,  
m o d l ą  s ię m a tk i  i ż o n y  żo łnierzy,  n a ­
rze c z o n e  b o h a t e r ó w  i dz iec i  s ię modlą . . .

H o r y z o n t  roz jaśni ł  s ię  zu p e łn ie ,  a tych 
p ie r w s z e  p r o m i e n i e  s ło ńo a  za i skrzy ły  
się b r y l a n t a m i  na z ro sz o n y c h  rż y sk a c h  
i t r a w a c h .

D y m y  z cha t  po bl i sk ie j  wioski  pły.  
nę ły  w n i e b o  c i e m n y m i  s ł u p a m i ,  s p o ­
ko jn ie ,  ł a g o d n i e ,  cel  a r m a t o m  w ska  
żu jąc .  Zda ła,  z n a c z n y  c i e m n o - n i e b i e -  
sk i m  p a s m e m ,  budz i ł  się ze s n u  las. 
A m i ę d z y  t y m  la se m  i o k o p e m ,  s k r z ą ­
ca p r o m i e n i a m i  s ło ńca ,  o lbrzymia  p r z e ­
s t r z e ń  sz a ro -z ie lon a .  A n a d  tą  p r ze s t r e -  
nią  n i e b o  b łę k i tn e  bez  c h m u r

G dy b y  n ie  s łupy  d y m ó w  z c h e t  w 
n i e b o  b i ją cych ,  s ądz ić  by  m o ż n a ,  że 
życ ie  tu wym ar ło .  P r ó ż n o b y  o k o  szuka  
ło żywej  i stoty.

Zdała  j e n o  szedł  p r z y t ł u m io n y  g r z e ­
ch o t  ka ra b in ó w ,  e c h e m  o las o d b i j a n y  
i w les ie  ty m  g in ący .

Aliści, w s t r o n ie  z a c h o d n ie j  s t e r c z a ­
ły d y m i ą c e  je szcze  zgl iszcza s p a l o n y c h  
cha t .

I g b y b y  m o ż n a  było wzlec iec  p t a ­
k iem,  to  b y s t r e  o k o  uj rzałoby,  jak w 
w y ry ty m  o k o p i e  pr zycza jen i  ludz ie  
g o t u j ą  się d o  walki.

Gdyby m o ż n a  było przebić  w z rok ie m  
gąsz c z  lasu ,  g d y b y  p r z e n i k n ą ć  d o  cha t ,  
u j r zan o b y  t a m  ludzi  z b ro jn yc h ,  b i w a k u ­
jących  w d o m o s t w a c h ,  ro z s y p a n y c h  po  
lesie,  to f o r m u j ą c y c h  się d o  m ar szu .

O to  z s in o  n i e b i e s k ie g o  lasu  w y ło ­
nili się,  i idą  k a r n i e  w sz e r e g a c h ,  s k u ­
p ieni  w so bie ,  czujni ,  os t rożni ,  da l  w y ­
p a t r u j ą c y  ...

A gdy  już z lasu wylegli  i z a z n a ­
czyli s ię p l a m ą ,  o k o p  n a g l e  z ady m ia ł ,  
z ag rzm ia ł  p o n u r o  g r z e c h o t e m  m a s z y n  i 
k a rab i nó w .

Ludzi e  rozsypnęl i  się w j e d n e j  chwi  
li w linji t y ra l je rsk i r j  r o z b ie g a j ą c  się 
po  polu i p rzywarl i  do  z iemi.

Ro zpo czą ł  s ię bój.
D y m  o s n u ł  walczący ch .  G rz e c h o t  

m a s z y n  i k a r a b i n ó w  zlał się w j e d n ą  
m e l o d j ę — m e l o d j ę  ś m i e r c i c

A p o t e m  tej  melo dj i  z a w t ó r o w a ł  bas  
d r ż e n i e m  z i e m i ę  ws t rząsa ją cy .

To a r m a t y .
Świszcząc  j ę k i e m  pruły poc iski  p o ­

wie trze.  Niewidz ia lne ,  ś m ie r c io n o ś n e ,  
leciały,  j ę c z ą c  p r z e c i ą g l e  n a d  g ło w a m i  
łudzi,  p o t e m  o b ł o k a m i  d y m u  w y b u c h a ­
ły i ze s t r a s z n y m  h u k i e m  roz rz uca ły  
z a b ó j c z e  że lazo,  to  z ie m ię  d o p a d ł s z y  
rwały jej łono ,  f o n t a n n ę  czarne j  g l eby  
w y s o k o  w gó rę  w yr zuca ją c ,  leje g ł ę b o ­
k ie  żłobiły.

Cichy,  sp o k o jn y ,  s i n o  n ieb iesk i  las 
o tu li ł  s ię w e  mgły ,  j a k b y  n i e m i  o d ­
dziel ić s ię  p r a g n ą ł  od  w a lczących ,  
e c h e m  p o t ę ż n y m  zahu cza ł  i d rzew  t y ­
s i ą c e m  się zatrząsł ,  j a k b y  zgrozą  p r z e ­
jęty.

W tym iście s z a t a ń s k i e m  h u r a g a n i e  
to p n i a ł o  życ ie  tys ięcy ,  a k r ew b o j o w ­
nik ów  obf ic ie  w s ią ka ła  w g le bę .

Tys ią ce  ofiar ,  ty s i ące  ka lek ,  ty s ią c e  
t r aged j i .

K o m e n d a !
O t o  ludzia  z p o d  lasu po d ry w a ją  

się z z iemi ,  b i e g n ą  n a p r z ó d  n ie b a c z n i  
na  ś m i e r c i o n o ś n e  poc iski  i p a d a j ą ,  j ak  
s i e r p e m  p o d c i ę t e  kłosy.  A p o  ich c i a ­
łach  n o w e  idą  z a s tę p y .  D e p c z ą  d r g a ­
jąc ych  o s t a t k a m i  u l a t u j ą c e g o  życia  i 
c i a łami  s w e m i  śc ie lą  d r o g ę  n a s t ę p n y m  
s z e r e g o m .

N ie m a  tu  l i tości— jest  rozkaz!
Kto padł ,  k o g o  c a ł u n  śm ie rc i  s p o ­

wił, t e n  sp o k o jn y .  Kto r a n n y  legł, t e n  
o c z e k u j e  śm ie rc i  w y b a w i e n i a .  Kto żyw 
Naprzód!  po  ś m i e r ć  lub zwycięstwo!

—  Błyszczą b a g n e ty .  Grmi  okrzyk:  
Hurra!

—  Na ok opy!
A t a m  już  a r m a t y  dz ieło sw o je  s p e ł ­

niły.  Ż e l a z e m  rwały żyw e c ia ła na  c z ę ­
ści,  w k rw aw e j  m i e sz a ją c  je  m a s a k r z e ,  
w s p ó ln y  im ko p iąc  grób.

Na okopy !  T a m  w r ó g — człowiek ,  a l e  
wróg!

W ięc  p a d a j ą  o f ia rn e  ż y w o t a  dla. . .  
zwycięs twa!

W ja sny ,  p o g o d n y  p o r a n e k  sza le je  
h u r a g a n  po c isk ów a ś m i e r ć  n ie w id z ia l ­
n a  zb ie ra  k r w a w e  żniwo.

*
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m i e n i e  by ły  t e k  w ys ok ie ,  że  j e  w i d z i a ­
no  z o d l e g ł o ś ć '  4 0  km.  S p o w o d u  o g r o m  
n e g o  ż a r u  n ie  m o ż n a  b y ł o  s i ę  zb l i ży ć  
d o  p o c i ą g ó w .  W o b e c  t e g o  l i c z b a  o f i a r  
n i e  j e s t  j e s z c z e  z n a n a .  Nie  u leg a  w ą t ­
p l iwo śc i ,  że  c a ł y  p e r s o n a l  o b u  p o c i ą g ó w  
z n a l a z ł  ś m i e r ć  w p ł o m i e n i a c h .

W c z e s n y m  r a n k i e m  m u s i a n o  e w a k u o ­
w a ć  t a k ż e  s t a c j ę  C e c e a ,  k tó r e j  z a g r a ż a ł  
poża r .  R u c h  ko le jowy,  d o ś ć  żywy na  
t e j  l inj i ,  m u s i a n o  w s t r z y m a ć .

Odkrycie o lb rzym iego  w u lk an u  
na Alasce.

N O W Z  J Ó R K .  Z n a n y  p o d r ó ż n i k  o j ­
c i e c  B e r n a r d  H u b b a r d ,  S.  J .  p o d c z a s  
p o d r ó ż y  s a m o l o t e m  n a d  A la s kę  o d k r y ł  
n i e z n a n y  d o t y c h c z a s  o l b r z y m i  w ulk an .  
D o k o n a w s z y  t e go  o d k r y c i a  z wyżyn s a ­
m o l o t u ,  o j c i e c  H u n b a r d  z t o w a r z y s z a m i  
w d a r ł  s i ę  p ie szo  n a  sz c z y t  k r a t e r u .  By­
ła  to  n i e b e z p i e c z n a  w y p ra w a ,  w c z a s i e  
k tó r e j  na  d z i e l n y c h  a lp in i s tó w  n a p a d a ­
ły n i e u s t a n n i e  g r o m a d y  n ie d ź w ie d z i .

W kilku wierszach.
— D o w ó d z t w o  w o js k  w ło s k ic h  d o ­

t y c h c z a s  n i e  w y co fa ło  dywizy j ,  w y s ł a ­
n y c h  na  p o g r a n i c z e  w ł o s k o - a u s t r j a c k i e  
p o  z a m a c h u  na k a n c l e r z a  Dol l fussa .  
W o j s k a  t e  p o z o s t a n ę  na  p o g r a n i c z u  j e sz  
c z e  c z a s  d łu ż sz y

—  W c z o r a j  z o s t a ł  p o d p i s a n y  u k ł a d  
h a n d l o w y  n i e m i e c k o  so w ie ck i  w s p r a w ie  
za k u p u  t o w a r ó w  s o w i e c k i c h  p r ze z  N i e m  
cy.  S z c z e g ó ł y  u k ł a d u  m a j ę  być n i e b a ­
w e m  o g ło sz o ne .

—  P o l s k a  ł ó d ź  żag lo wa  „ D a l ”, n a  
k t ó r e j  p o r u c z n i c y  B o h o m o l e c  i S w i e c h o w  
ski  p r zeby l i  o c e a n  At lan tyck i ,  w y s t a w i o ­
na  b ę d z i e  n a  w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w 
C h i ca g o .

—  W o k r ę g u  K o m a r ó w k a  s t r a ż  p o ­
g r a n i c z n a  e s t o ń s k a  o s t r z e l i w a ł a  2 k ro t -  
n e s a m o l o t  w oj sk o w y s o w ie ck i ,  k tó r y  
p r z e la ty w a ł  n a d  t e r y t o r j u m  e s t o ń s k i e m .  
O d p o w i e d n i e  w ł a d z e  w s z c z ę ł y  w te j  
s p r a w i e  ś l e d z t w o .

—  W m i e j s c o w o ś c i  Holba k ,  p o ł o ż o ­
ne j  n a d  f j o r d e m  l s e  w Z e l a n d j i  t ro je  
dz i ec i ,  b a w ię c y c h  s i ę  w g l in ia n c e ,  g i ę b o  
ko śc i  8 m t r  z o s t a ł o  z a s y p a n e  z w a ł a m i  
u s u w e j ę c e j  s ię  z i em i .  P o  uc i ęż l iwe j  a k ­
cj i  r a t u n k o w e j  z d o ł a n o  o d k o p a ć  już tvl- 
ko  zwłok i .

R z ę d  t u r e c k i  p o s t a n o w i ł  z a s t o s o ­
w ać  w s t o s u n k u  d o  e m i g r a n t ó w  ro sy j ­
sk ic h  p rzep i sy ,  z a k a z u j ę c e  c u d z o z i e m ­
c o m  ja k ie jk o lw iek  p r a c y  na t e r e n i e  T u r  
cj i .  D e c y z ja  t a  z a s k o c z y ł a  w s p o s ó b  
b a r d z o  d o tk l i w y  o k e ł ó  20 0 0  e m i g r a n t ó w  
r o s y j s k i c h ,  k tó rzy  n ag le  zna le ź l i  s i ę  -  
sy tu a c j i  b e z  wyjśc ia .

w

—  W c zo r a j  r o z p o c z ę ł a  s ię  w R y d z e  
m i ę d z y n a r o d o w a  k o n f e r e n c j a  p r z e d s t a w i  
ciel i  sp r z y m i e r z o n y c h  ag en cy j  p ra so w y ch .

  J a k  s ię  o b e c n i e  o k az u j e ,  u m i e r a -
j ę c e m u  lub  z m a r ł e m u  k a n c l e r z o w i  Doli-  
fu ss o w i  z a m a c h o w c y  skrad l i  z m a r y n a r ­
ki por t fe l ,  k tó r y  zn a le z i o n o  n a s t ę p n i e  na 
m i e j s c u ,  gdz i e  z a m a c h o w c ó w  p o d d a n o

rCW-  A rc yk s i ę żę  O t t o n  H a b s b u r g  p r zy ­
by ł  d o  K o p e n h a g i .  P o d r ó ż  ta p o z o s t a j e  
w z w i ą z k u  z z a m i a r a m i  a u s t r , a c k . c h
kó ł  m o n a r c h i s t y c z n y c h ,  p r a g n ą c y c h ,  aby
a r c y k s i ę ż ę  w c z a s i e  r o z m ó w  n a d  s p r a ­
wę  p o w r o t u  H a b s b u r g ó w ,  p r z e b y w a ł  na 
t e r y t o r j u m  n e u t r a l n e m .

Kino „LUNA” |
Dziś  w ie l ka  p r e m j e r a  ^
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Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo"

NADAJE S i ą  D O  
W S Z Y S T K I E G O :  D O  
B I E L I Z N Y .  KOLOROWYCH  

D E L I K A T N Y C H  
T K A N I N

B ę d z i e c i e  z a c h w y ­
c e n i  tern n o w e m  
mydłem! N adaje  bie- 
i iźnie  ś n i e ż n ą  b i a ­
łość Jest oszczędne ,  
gdyż można je użyc  
do wszystkiego!

Kierownictwo Prywatnej 6-cio klasowej koedukacyjnej 
S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY
w C zęstochow ie , Al. K ościuszk i 8, Tel. 11-86

przy jm uje  zap isy  dzieci do klas I, II, HI, IV, V i VI.
K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z  9 — 12 i od  15 —  19 
D z i e c i o m  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  p r z y s łu g u j ą  z n a c z n e  ulgi .

K R O N I K A
KALENDARZYK

Niedz ie la  12 s i erpn ia .  Klary,  Hj ]a r ij m
P o n i e d z i a ł e k  13 s ierp n ia .  H ip o li t*  j K aiana  

W s c h ó d  s łoń ca  o g. 4,27. Z ach ó d  o g. 19.10
Nocne dyżury ap tek .

W  nocy z s o b o ty  na n ie dz ie lę :  N ow y R y ­
n ek ,  Ale ja  Wolności .

W  nocy z niedziel i  na  pon iedz ia łek -  II 
Aleja,  Osta tni  Grosz.

Ofiary na powodzian. R o b o t n ic y  
Z a k ł a d u  O b r ó b k i  D r z e w a  p rzy  ul.  N a r u ­
to w i c z a  4 6  z łoży l i  w a d m i n i s t r a c j i  n a ­
s z e g o  p i s m a  5  zł .  na  p o w o d z ia n .  T a k ę  
sa rn ę  k w o t ę  w p ła c i ł  r ó w n i e ż  w ła ś c i c i a l  
z a k ł a d u  p Sz .  Wi lh e l m.

—  F i r m a  I. R z ę s i ń sk i  ( Al e ja  29) 
p r z e z n a c z y ł a  1 p r o c e n t  o d  t a r g u  za  c z a s  
o d  20 d o  31 l ipc a  na  p o w o d z i a n  i p r z y ­
p a d a j ą c ą  z t e g o  k w o t ę  16 zł .  75 g r 
w p ł a c i ł a  d o  a d m i n i s t r a c j i  n a s z e g o  p i ­
s m a .

Utrzym anie  za 1 zł. d z ien n ie .—
J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y  n a  m o c y  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z ­
n yc h  kosz ty  o d b y w a n i a  ka ry  w a r e s z c i e  
na  s k u t e k  o r z e c z e n i a  k a r n o  a d m i n i s t r a ­
cy jn eg o ,  b ę d ą  o b c i ą ż a ły  s k a z a n e g o .  S t a ­
wka  1 zł. d z i e n n i e  o d  a r e s z t a n t a .

O w yw łaszczen ie  i o w łasnośc i 
m ieszkań. N as z  k o r e s p o n d e n t  w a r s z a w  
ski  (Z.  Z.)  do nos i :  M in i s t e r s tw o  S p r a ­
w ie d l iw o śc i  z a k o ń c z y ł o  p r a c ę  n a d  p r o ­
j e k t a m i  n o w y c h  d e k r e t ó w ,  R a d z i e  Min i ­
s t r ó w  p r z y s ła n o  p r o je k t  u s t a w  o w y w ł a ­
s z c z e n i u  i o w ł a s n o ś c i  m i e s z k a ń ,  P r o ­
j e k ty  t e  po p r zy ję c i u  p r ze z  R a d ę  Mini ­
s t r ó w  o g ł o s z o n e  b ę d ę  w n a j b l i ż s z y m  
cz as ie .

Inwalidzi p ionieram i pracy dla 
P ań s tw a . Związek Ciężko Poszkodo 
wanych Inwalidów Wojen nych Rz. P- 
z okazji dwudzies te j  rocznicy wybuchu 
wojny i wy marszu Legjonów w bój o 
n iepodległość Polski wydał specjalny 
barwny plakat  przeznaczony  dla zawie­
szania w urzędach,  biurach,  m ieszka­
niach oraz dla dekoracj i  wystaw skle­
powych.

Artys tycznie wykonany  plakat  w 
kolorach wstęgi przy Krzyżu Niepo­
dległości zawiera dwie podobizny Mar­
szałka Jó ze fa  Piłsudskiego,  je dną  z o- 
kresu walk legjonowych a d ru gą  współ­
czesną  i na jego t reść składa się p o ­
pularne  hasło: „P ra wem  nacze lnem do 
bro P a ń s t w a ”.

Ponieważ ce na  plakatu  wynosi 90  
gr. za sz tukę a zysk ze sprzedaży prze 
znaczony jes t  na cele Związku, przeto 
p lakat  ten uzyskał  poparcie władz i 
cieszy się dużem powodzeniem w kraju. 
Dzięki c iekawemu ujęciu i a r tys tyczne­
mu wyk onaniu  p lakat  ten winien się 
znaleźć jako trwała ozdoba i aktualne  
has ło w każdym d o m u  i urzędzie.

Plakaty zamawiać  można w Zwią­
zku, Warszawa,  Plac Napoleona 6, 
wpłacając należność na konto w P.K.O. 
nr. 29.090

Kupcy i rzem ieślnicy zao p a tru j  
cie się  w karty  p rzem ysłow e i rze 
m ieślnicze. Termin ty lko  do 1 5 -go.
W z w ią z k u  z w e j ś c i e m  w życ ie  nowel i  
u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j  z d n i e m  15 s i e rp ­
n ia  r. b. ka żd y  k u p i e c  wi n ien  b e z z w ł o c z  
n ie  s t w i e r d z i ć  czy p os ia da  k a r t ę  p r z e ­
m y s ł o w ą  z la t  d a w n y c h ,  a gdy n ie  m a

w i n n i e n  zg ło s ić  s w e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  
w m a g i s t r a c i e ,  w z g lę d n ie  w s t a r o s t w i e .  
Z a n i e d b a n i e  tej  n i e o d z o w n e j  f o r m a l n o ś ­
c i  m o ż e  go b o w ie m  n a r a z ić  na p o w a ż n e  
p r zy k r o śc i  i n i e p r z e w i d z i a n e  n a s t ę p s t w a .

N ow el a  b o w ie m  p r z e w i d u j e  m o ż n o ś ć  
o g r a n ic z e n ia  u p r a w n i e n i a  d o  ha n d lu ,  
j e d n a k  p r aw a  p r o w a d z e n i a  p r z e m y s ł u ,  
n a b y t e  na p o d s t a w i e  p r z e p i s ó w  d o t y c h ­
c z a s o w y c h ,  p o z o s t a j ę  w m o c y .  N i e p o s ia  
d a n i e  k a r t y  p r z e m y s ł o w e j  p o c i ą g n ą ć  m o  
że  za  s o b ą  d o t k l i w e  g rzyw ny ,  a n a w e t  
m o ż e  s p o w o d o w a ć  p r z y m u s o w e  z a m k n i ę  
c i e  loka lu h a n d l o w e g o

J e s t  p o ż ą d a n e ,  a ż e b y  w sz y s cy  r z e ­
m ie ś ln ic y ,  k tó r zy  p o s i a d a j ą  u p r a w n i e n i a  
d o  uz y s k a n ia  ka r t  r r e m i e ś l n i ć z y c h ,  n a ­
t y c h m i a s t  w sz c zę l i  s t a r a n i a  w c e l u  z a ­
r e j e s t r o w a n i a  sw o ic h  w a r s z t a tó w .

W myś l  nowel i  d o  u s t a w y  p r z e m y ­
s ło w e j ,  m o ż e  ka żd y  r z e m i e ś l n i k ,  k tó r y  
p r o w a d z i ł  p r z e d  r o k i e m  1927  s a m o d z i e l  
ny w a r s z t a t ,  z ł a t w o ś c i ą  u z y s k a ć  do  
d n ia  15 s i e r p n i a  b. r. k a r t ę  r z e m i e ś l n i ­
c z ą  b e z  s p e c j a l n e j  op in j i  i zby r z e m i e ś l ­
n ic z e j  i b e z  k o m is j i  kw a l i f ik ac y jn e j  P o  
u p ł yw ie  t e g o  t e r m i n u  uz y s k a n ie  k a r t y  
r z e m i e ś l n i c z e j  z w i ą z a n e  już  b ę d z i e  z 
p e w n e m i  t r u d n o ś c i a m i  i z u z y s k a n i e m  
op in j i  i zb  r z e m i e ś l n i c z y c h .

O s t a t e c z n y  t e r m i n  z a l e g a l i z o w a n ia  
w s z e l k i c h  w a r s z t a t ó w  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  
u p ły w a  z d n i e m  31 g r u d n ia  b.  r. P o  u- 
p ły wie  t e g o  t e r m i n u  każ d y  n i e z a r e j e s t r o  
w a n y  w a r s t a t  b ę d z i e  p r z e z  w ł a d z e  u zn a  
ny j ako  n ie z a le g a l i z o w a n y ,  a k aż d y  r z e ­
mi eś ln ik ,  n i e  p o s i a d a j ą c y  k a r ty  r z e ­
m i e ś l n i c z e j  b ę d z i e  p o z b a w i o n y  p r a w a  
d a l s z e g o  s a m o i s t n e g o  p r o w a d z a n i a  t e g o  
w a r s z t a t u .

Monopol sp iry tu sow y  będzie 
p łacił  zw iązkom  kom unalnym  po
20 b. m. Monopol Spirytusowy prz e­
każe wpłatę na su m y  k o m u n a ln e  z t y ­
tułu udziału związków samorządowych 
w opłacie  monopolowej  od spi rytusu 
za czerwiec  r. b. łącznie z należnością 
za lipiec r. b.

Ponieważ wpłaty od Monopolu  Spi­
ry tusowego  s t anowią  przeszło 75  proc. 
wszystkich  wpływów z d o da tków  do 
podatków państwowych od spożycia,  
zużycia,  względnie produkcj i ,  przeto 
Ministers two Spraw Wewn ęt rznych  nie 
dok ona ło  rozdziału za czerwiec, a przy­
stąpiło obecnie  do rozdziału tych wpły 
wów za okres dwóch miesięcy,  t. j. 
czerwiec i lipiec.

W ten sposób związki sam orządowe  
ot rzymają  w te rminie  po 20 b. m. n a ­
leżność łącznie za dwa mies iące .

Nadmien ić  należy,  że wpłaty z Mo­
nopolu Sp iry tusowego  jak i co roku w 
okres ie  letnim zmniejszyły się o 1|3 
część.

Z policji. Kierow nik  II k o m i s a r j a t u  
P.  P. ,  k o m i s a r z  F r a n c i s z e k  Or ł ows k i ,  
r o z p o c z ą ł  u r lo p  w yp ocz yn kow y.  Kom.  
O r ł o w s k i e g o  z a s t ę p u j e  k ie ro w n ik  III k o ­
m i s a r j a t u ,  p. kom.  L i c h o d z i e j e w s k i .

Strajk  szewców — chałupników  
trw a  w dalszym  C ią g u .  P o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  i n s p e k t o r a  p r acy ,  p. inż.  
W a s i l e w s k ie g o  o d b y ła  s i ę  w cz o ra j  kon- 
k o n f e r e n c j a  w sp r a w ie  s t r a j ku ,  j aki  r o z ­
p o c z ę l i  s z e w c y  — c h a ł u p n i c y  na  z n a k  
p r o t e s t u  p r z e c i w k o  n i e s ł y c h a n e m u  wy ­

zyskowi ,  s t o s o w a n e m u  pr ze z  w ła ś c i c i e l i  
s k l e p ó w  z o b u w i e m .

O z a r o b k a c h  s z e w c ó w — c h a ł u p n i k ó w  
i w a r u n k a c h  i ch  p r acy  p i sa l i ś m y  n i e j e d ­
n o k r o t n i e ,  t o  t e ż  p o w t a r z a ć  t e go  n ie  
b ę d z i e m y .

F a k t e m  j e d n a k  j e s t ,  że  s z e w c — c h a ­
łup n ik ,  p r a c u j ą c y  c z ę s t o  po  20  g od z i n  
d z i e n n i e ,  n i e  m o ż e  z a r o b i ć  na  n ę d z n e  
n a w e t  u t r z y m a n i e

W c z o r a j s z a  k o n f e r e n c j a ,  p o d o b n i e  
j ak i p o p r z e d n i a ,  n i e  d a ł a  ż a d n e g o  r e ­
zu l t a t u ,  p r a c o d a w c y  b o w ie m ,  p o w o łu ją c  
s i ę  na  k ryzys ,  jaki  o b e c n i e  p r z e c h o d z ą ,  
z a j m u j ą  w d a l s z y m  c i ąg u  s t a n o w i s k o  
n ie u g ię t e .

N i m o  to  i n s p e k c j a  p r a c y  czyn i  e n e r ­
g i c z n e  s t a r a n i a  by p r z e d ł u ż a j ą c y  s i ę  z a ­
t a rg  z l ik w id o w a ć

Osobiste.
Powodowany w arunkam i swej 

pracy zawodowej oraz pracy spo­
łecznej — prof. Zdzisław Wróbel 
zrezygnował ze stanowiska redak­
tora naczelnego ,,Słowa Częstocho­
wskiego".

Z dniem dzisiejszym naczelne kie 
rownictwo naszem pismem objął po­
nownie redak to r  Antoni Stankie­
wicz.

Wydawnictwo i redakcja  „Sło­
wa" czują się w m iłym  obowiązku 
złożyć ustępującemu ze stanowiska 
prof. Wróblowi serdeczne podzięko­
wanie i uznanie za jego owocną 
pracę, oddaną wydawnictwu.

P odziękow anie . Z a r z ą d  Ko ła  C z ę ­
s t o c h o w s k i e g o  Z w ią z k u  P e o w i a k ó w  sk ła  
d a  tą  d r o g ą  p o d z i ę k o w a n i e  w s z y s t k i m  
tym,  k t ó r zy  p rzy cz yn i l i  s i ę  d o  u r z ą d z e ­
n ia  f a n t o w e j  lo t e r j i  i z a b a w y  w d n iu  5 
s i e r p n i a  rb.  w pa rk u  3  go Maja,  a w 
s z c z e g ó ln o ś c i  pa n i o m ,  k t ó re  p o m i m o  n ie  
p o g o dy  w s p ó łd z ia ł a ły  z  k o m i t e t e m  w 
d n i u  loter j i ,  D o w ó d z t w u  2 6  p p.  o r a z  
W P a n u  P r e z y d e n t o w i  J  M a c k ie w ic z o w i  
za  b e z i n t e r e s o w n e  z a i n s t a l o w a n i e  o ś w ie  
t l e n ia ,  m i e j s c o w e j  p r a s i e  za  w z m i a n k i  
o  z a b a w i e  i l o t e r j i ,  f i r m ie  " S t a t o r ” za 
o f i a r o w a n e  na lo t e r j ę  f a n t o w ą  4 - ro  l a m ­
p o w e  r a d j o  z g ł o ś n i k ie m ,  S z k o l e  P r z e ­
m y s ł u  L u d o w e g o  za  o f i a r o w a n y  ki l im,  
p. st .  s ierż .  R o g u s k i e m u  za  z o r g a n i z o ­
w a n i e  i m p r e z  w i d o w i s k o w y c h  o r a z  
w s z y s tk im  o f i a r o d a w c o m  f a n tó w .

Na z a b a w i e  Z w i ą z k u  P e o w i a k ó w  w 
d n iu  5  bm.  z b i l e tó w  w s t ę p u  w p ł y n ę ł o  
zł.  1 24 .4 0  z k tó r e j  to  su my ,  zg o d n i e  z 
z a p o w i e d z i ą  na a f i s z a c h ,  Z a r z ą d  o f i a r o ­
w a ł  2 0  p ro c ,  tj .  zł .  24  88  C z ę s t o c h o w ­
s k i e m u  K o m i t e t o w i  P o m o c y  P o w o d z i a ­
n o m .  N a d t o  Z a r z ą d  Z w i ą z k u  P.  O.  W.  
w y a s y g n o w a ł  zł .  100  (zł .  s to )  na  t e n  
s a m  ce l  d o  dysDOzycji  K o m i t e tu .

Z a r z ą d  Zw.  P e o w i a k ó w  
w C z ę s t o c h o w i e .

Nafta s tan ie je  p rzynajm nie j o 
20 prOC. J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  ak c j a  
p r o w a d z o n a  p rze z  czynn ik i  r z ą d o w e  w 
k ie r u n k u  ob n iż e n ia  c e n  na f t y  z n a j d u j e  
s i ę  iuż  w p r z e d e d n i u  uk o ń cz en ia .

W d n i a c h  o s t a t n i c h  o d b y ł o  s i ę  w 
W a r s z a w i e  ki lka z e b r a ń  p r z e d s t a w i c i e l i  
p r z e m y s ł u  n a f to w e g o ,  k tó r zy  w t e j  s p r a  
wie p r z e p r o w a d z i l i  k o n f e r e n c j e  z r e p r e ­
z e n t a n t a m i  m i a r o d a j n y c h  r e s o r t ó w .

W  wyn iku  t y c h  n a r a d ,  k t ó r e  m ia ły  
n a  c e l u  w y j a ś n i e n i e  g r a n i c  m o ż l i w o ś c i  
o b n iż e n ia  c e n  na f ty  —  s p o d z i e w a n e  j e s t  
os i ą g n ię c ie  zn iżk i  p r z y p u s z c z a l n i e  o k o ­
ło  20  proc.

Karać należy  p rzyk ładn ie . W ł a ś  
c i c i e l  m a j ą t k u  B r zo z a  p Apol ina ry  Roś-  
Ci szewski  u k a r a n y  z o s t a ł  g rz y w ną  4 0  zł. 
l u b  d w o m a  d n i a m i  a r e s z t u  zs  f a ł s z o w a ­
n ie  m l e k a

P r z y k ł a d n a  ta  ka ra ,  z r e s z t ą  s t o s u n ­
k o w o  ł a g o d n a ,  aby  p o s łu ż y ła  za  p r z e ­
s t r o g ę  innym.

Zg u b i o n o  ks iążeczkę w o j s k o w ą  w r d a n ą  
p r zez  P.K.U. Cz ęs to ch o w a  na imię B e ­

r ek  Fiszoff z roku 1891.

JAK PIĘKNIE i 
ŚWIEŻO 

PACHNIE '.

WWOSCHICHT 
BiAtY JELEŃ
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Cała Częstochowa spędza sobo- 
tni wieczór w parku Staszica.
G dzież m ożna p rz y je m n ie j spędzić d z i­
s ie jszy  w ieczó r, je ś li n ie  w parku 
Staszica?

Spotkam y się tam  n ie w ą tp liw ie  
wszyscy, aby na ło n ie  p iękne j na tu ry  
w ys łuchać w ie lk ie g o  ko nce rtu , ja k i da­
je na pow odzian  znany chór „P o ­
c h o d n ia ” .

S potkam y się tam  —  gdyż p rogram  
je s t bardzo o b f ity  i u rozm aicony, zaw ie ­
ra jąc  na zm ianę produkcje : chóru  m ę­
skiego, o rk ie s try  m an do lin is tów , chóru  
m ieszanego i  chóru  rewelersów .

Spotkać się tam  w inn iśm y wszyscy, 
gdyż n iecodzienna  ta rozryw ka kosztu je  
ty lk o  25 gr. od osoby i c a łk o w ity  do ­
chód przeznaczony jes t na powodzian.

A w ięc  obyw ate le ! N ie  zw leka jc ie  
lecz za b ie ra jc ie  na ko nce rt sw oje rodz i 
ny, aby im  dać tan im  kosztem  w ie le  
p rzy jem nośc i, p rzyczyn ia jąc  się je d n o ­
cześnie do popraw y d o li pow odzian . 
Początek ko nce rtu  o godz in ie  17-ej.

Dalsze ofiary, złożone w Komi­
tecie dla POWOdZlan. W dalszym  cią 
gu bezpośrednio  w C zęstochow skim  Ko 
m ite c ie  Pomocy d la  Pow odzian (D ąbrów  
skiego 14) złożono następujące o fiary;

Inżyn ie rostw o  M ońkowscy z ł. 20, 
S tow . M łodz ieży  P o lsk ie j p rzy p a ra fji 
św. Rodziny zebrane na lis ty  z ł. 3 gr. 
05, p. S. Z . z ł. 1 g r. 20, Bank Spółdz. 
P rzem ysłow ców  i Kupców  z ł. 100, d y ­
rekc ja  i personel Banku Spółdz Prze­
m ysłow ców  i Kupców  z ł. 29 gr. 55, M i­
c h a ł G re jn ie c  z ł. 5, Leon S z ta je r z ł. 5 
g r. 20, P iaze Jan odzież i obuw ie , Ko­
tarska M arja  odzież i obuw ie , P iep rzn ik  
P. 4 kg. s łon iny , inż. W olberg  odzież i 
obuw ie .

Prócz tego za pośredn ic tw em  Banku 
H andlow ego w W arszaw ie  —  o ddz ia ł w 
C zęstochow ie  wpłaoono:

K o m ite t zabawowy w Gnaszynie do­
chód z zabawy w dn iu  4 bm. z ł. 559 
gr. 97, ro b o tn icy  Sp. Akc. G naszyńskie j 
M anu fak tu ry  II  ra ta  z ł. 299, ro b o tn ic y  
Sp. Akc. Gnaszyńskie j F a b ryk i Tapet 
z ł. 10 gr. 52, u rzędn icy Sp. A kc . G na­
szyńskie j Fabryk i Tapet z ł. 48 gr. 75.

Nowa siedziba Zw. b. Ochotni­
ków. SeKretarjat Zw. b. Ochotników  
A rm ji Polskiej Oddział w  Częstocho­
w ie mieści się obecnie przy ul. I I  
Aleja 39 I  piętro (fro n t).

Tragiczny wypadek przy pracy.
O fia rą  śm ie rte lnego  wypadku pad ł wczo 
ra j 5 6 -le tn i pom ocn ik  m u ra rsk i, Ignacy 
S poryszk iew icz, za tru dn ion y  od k ilk u ­
d z ie s ięc iu  la t w fab ryce  P e ltze rów .

S poryszk iew icz  zna jdow a ł się na ru ­
sztow an iu  w ew nątrz fa b ryk i. W pewnej 
c h w ili s tra c ił on rów now agę i spad ł z 
w ysokości 3 i pó ł m etra  na z iem ię , do­
znając pękn ięc ia  czaszki oraz ogólnych 
po tłuczeń  c ia ła .

W stanie  b. c iężk im  p rzew iez iono  
rannego do szp ita la  Panny M a rji, gdzie 
w kró tce  zm arł. W spraw ie  te j w ładze 
prowadzą dochodzen ie.

Kierownictwo 6-cio Klasowej Koedukacyjnej 
PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ

Zofji Wigurskiej - Folfasińskiej
w  Częstochowie ul. Staszica L. 10, telef. 16-12

zawiadamia Szanownych Rodziców i Opiekunów, że zapisy nowowstępują- 
cych dzieci do wszystkich sześciu klas oraz przedszkola już się zaczęły. 

Kancelarja jest czynna codziennie od godz. 10 do 12 i od 4 do 6.

Stan wojenny w Częstochowie.
Niezapom niane chwile z przed 20-tu laty.

D ziś , po 20 la tach  w ybuchu  w ie lk ie j 
w o jny zos ta ły  się w pam ięo i w sp ó łcze ­
snych owe h is to ryczne  c h w ile . W arto  
w ięc  w 20-tą roczn icę  tego h is to ryczne  
go m om entu  rzu c ić  garść w spom nień. 
C zerp iem y je  z d oda tków  nadzw ycza j­
nych  ówczesnej prasy częstochow skie j.

Nikt nie straci ani grosza.
P ią tek  31 lip ca  1934 roku :
O godz. 1-ej po p o łudn iu  w oknach 

Tow . pożyczkow o - oszczędnościow ego 
przy u l. T e a tra ln e j (obecn ie  A le ja  K o­
śc iuszk i) w yw ieszono następu jące o g ło ­
szenie:

„Z  powodu zam kn ięc ia  Banku Pań­
stwa czynności Kasy w strzym ane do cza­
su ogłoszenia- Z a rzą d ” .

C zęstochow ski o d d z ia ł B anku  H an­
d low ego, Częstoch. O d d z ia ł Banku Ry­
skiego oraz C zęstoch. Tow . W za jem ne­
go K redytu  w s trzym a ły  dokonyw an ie  w y­
p ła t. ’ C zęstochow skie  Tow . W za jem ne­
go K redytu  d la  p rzem ysłu  i handlu  
w strzym a ło  ty lko  w yp ła ty  pożyczek te r ­
m inow ych. W iadom ość o w strzym an iu  
w y p ła t w  in s ty tu c ja c h  k red y tow ych  w y­
w o ła ła  w ca lem  m ieście  ogó lny pop łoch . 
P rzed dom em  Tow . poż -oszczędnośc io ­
wego przy u l. T e a tra ln e j grom adzą się 
liczne  rzesze rob o tn icze , b ia du jąc  nad 
obecną sytuacją  P odn iecenie  i ruch  w 
m ieśc ie  o lb rzym ie , tu  nad m ie n ić  należy, 
że k a p ita ły  z łożone w in s ty tu c ja ch  k re ­
dy tow ych  są zu pe łn ie  pewne i n ik t  z 
częs tochow ian  ani jednego grosza nie 
s tra c i" .

Stan wojenny w Częstochowie.
Sobota 1 s ie rpn ia  1914 roku:
Od p ią tku  31 lip ca  gub. P io trkow ska , 

ja ko  te ry to r ju m  operacyj w o jennych, po 
staw iona  zosta ła  na s top ie  w o jenne j. 
P odp isa ł g ub e rna to r p io trko w sk i Jaczew - 
s k ij. P io trkó w , 18 lipca  1914 roku .

Ogłoszenie samorządu?
P ete rsburg  1. 8. 1914: W ko łach  do ­

b rze  po in fo rm ow anych  tw ie rdzą , że już 
w na jb liższych  dn iach  spodziew ać się 
można og łoszenia  sam orządu d la  K ró ­
lestw a Po lskiego.

Pierwsze bony.
1. 8. 1914 r. w Banku H andlow ym  

odby ła  się narada w sp raw ie  w yp ła ł ro ­
b o tn iczych  bonam i z b raku  go tów k i.

Bony za poręczeniem  C zęstochow skiego 
Banku H andlowego będą m ia ły  znacze­
n ie  go tó w k i. W prow adzono 3 rodza je  
tych  czeków : rub lo w e , trz y ru b lo w e  i
p ię c io rub low e , za k tó re  ro b o tn ic y  będą 
m og li nabywać żywność.
Zajęcie Częstochowy przez wojska 

niemieckie.
P o n ie dz ia łe k  dn ia  3 s ie rpn ia  1914 

roku :
Noc w czora jsza  była  d la  m ieszkań 

ców  naszego m iasta  straszna. N iem a l 
c iąg le  d o c h o d z iły  te  g łuche  z da leka  
odgłosy s trz a łó w  a rm a tn ich , to  znów  
salw  ka rab inow ych . O godz 2 echa te 
się p rzyb liż y ły , w yra źn ie  dochodząc od 
strony Gnaszyna.

B y ły  to  echa p ie rw sze j w a lk i na te ­
ry to r ju m  w si Ł o jk i, Gnaszyn, Górna Ka- 
wodrza i p o b lis k ich .

O ko ło  godz iny 4 ej nad ranem  zaczął 
się o dw ró t w o jsk  rosy jsk ich . Przez m ia ­
sto p rzec iąga ły  g rom adk i pojedyńczych 
żo łn ie rzy  różnych b ro n i, już potem  ro z ­
począ ł się regu la rny  o d w ró t p ie cho ty  i 
a r ty le r ji.  Jednocześn ie  wysadzone zosta 
ty  m osty ko le i H erbsko K ie le c k ie j i W ar­
szawsko - W iedeńsk ie j m iędzy granicą 
(dzis. M aczk i) a Częstochową. Również 
wysadzono w p ow ie trze  m ost na W arcie  
ko ło  fa b ryk i M o tte  i w ia d u k t H erbsko- 
K ie le ck ie j ko le i nad to rem  na Rakow ie, 
w reszcie  pom pę z tarczą obro tow ą  na 
dw orcu  W arszaw sko-W iedeńskim  O s ta t­
n i pociąg w s tronę  W arszawy odszed ł z 
w o jsk iem  i re z e rw is ta m i n ieum unduro - 
wanym i odszed ł o godz. 5 i p ó ł rano. 
S p łon ę ły  baraki a rty le ry js k ie  przy kosza­
rach  Zawady, podpalone przez us tęp u ­
jące  w ojska  rosy jsk ie .

O d s iły  w ybuchu  w w ie lu  dom ach 
pow y la tyw a ły  szyby. N a jw ięce j u c ie r­
p ia ła  kam ien ica  p P acio rkow skiego  przy 
u l. D ojazd nr. 5 (dz iś  u l. P iłsudsk iego), 
nowy dom fro n to w y  H o te lu  K a lisk iego  i 
p o b lis k ie . Na m ieście  porządek i spo­
kó j panuje w zorow y a u trzym u ją  je  O 
byw a te lska  S traż Bezpieczeństw a pod 
naczelną kom endą p. Edw arda B ru h la .

Wkroczenie Niemców.
3 V I 1914. D ziś o godz in ie  7 rano 

fo rp ocz ty  a rm ji n ie m ie ck ie j w esz ły  do 
m iasta  od s trony Kaw odrzy. P rzednią  
strażą, złożoną z 50 s trze lcó w  konnych 
11 pu łku  cesarza W ilh e lm a ,—  d ow od z ił

nadporuczn ik  —  k tó ry  przy jąw szy na 
rynku Jasnogórskim  rapo rt, w ręczony 
mu przez pana Edwarda B ruh la , —  ko ­
m endanta  S traży Bezpieczeństw a, pozo­
s ta w ił tym czasow o w rękach S traży 
p ieczę nad życiem  i m ie n ie m  m ieszkań 
ców, czyn iąc ją w osob ie  kom endanta 
B ruh la  odpow iedz ia lną  za porządek w 
m ieście .

Dowódca w ojsk cesarsko-n iem iec- 
k ich  p o le c ił og łos ić  m ie jscow e j prasie 
że w m ieście  wszystko u trzym ane zosta 
je  w obecnym  porządku z zupe łnem  u 
trzym anem  zabezpieczenia  praw m iesz 
kańców , uprzedzając jednak, -  iż  w ra 
zie  ja k ie g o ko lw ie k  za jśc ia  n ie p rzych y l­
nego, na ca łe  m iasto  spadnie  odpow ie ­
dzia lność i surowa kara. W razie  gdyby 
w m ieśc ie  zna laz ł s ię  jak iś  kozak lub  in  
ny żo łn ie rz  rosy jsk i, to  n iezw łoczn ie  
ma być p ierw szem u lepszem u żo łn ie rzo ­
w i n ie m ie c k ie m u  o tern zakom un ikow a­
ne. Za ukryw an ie  żo łn ie rza  rosyjsk iego 
spada odpow iedz ia lność  i surowa kara 
na w szys tk ich  bez w y ją tku  m ieszkań ­
ców  dom u.

Jednocześn ie , gdy kozacy zn a jdow a li 
s ię  jeszcze  w o ko licach  św. Zygm unta, 
pod  p om n ik iem  rosyjsk iego cesarza 
A leksandra  11 pod Jasną Górą g rupow ali 
się n iem ieccy  d ragoni

O g od z in ie  10 w M ag is trac ie  ze b ra li 
się pod k ie ro w n ic tw e m  prezydenta m ia ­
sta pana G łaska rad n i, prasa i cz ło n ko ­
w ie  S traży B ezp ieczeństw a, gdzie p rzy ­
b y ł kap itan  63 p u łku  p iecho ty  lin jo w e j 
i p o w tó rz y ł ogłoszone w prasie rozpo ­
rządzen ie  oraz że wszyscv bez w yją tku  
kupcy i handlu jący w m ie śc ie  obow iąza 
n i są pod surową karą p rzy jm ow ać ro 
sy jsk ie  p ien iądze pap ierow e w ed ług  nor 
m alne j w artośc i, oraz że w in n i eksce­
sów, rozbo jów  lu b  rabunków  sądzeni 
będą w ed ług  praw  w ojennych.

Ogłoszenie.
„N ie da w no  jeden z m ieszkańców  

C zęstochow y zos ta ł rozs trze lany  za 
s trz a ł do osoby należącej do a rm ji Ce- 
sa rsko -N iem ieck ie j. Ż a łu ję , że s ię  tak 
s ta ło , gdyż w iększość m ieszkańców  jes t 
lo ja ln ą  i dob rze  usposobioną, n ies te ty  
znów zdarzy ł się wypadek u b ie g łe j no­
cy, że s trze lono  do żo łn ie rzy  w o jsk Ce 
sa rsko -N iem ieck ich . O św iadczam  przeto  
co następuje:

1. Każdy, k to  bez pozw olenia  n ie ­
m ie c k ie g o  kom endanta  nosi b roń, nabo 
je , a lb o  m a te r ja ły  w ybuchow e, będzie  
bezw arunkow o rozs trze lany .

2. Dom y i d z ie ln ic e  m ias ta , w k tó ­
rych  zdarzają  s ię  s trza ły  do n ie m ie c ­
k ich  żo łn ie rzy , będą n a tych m ia s t wysa­
dzone w p ow ie trze  zapom ocą podm ino  
wania, a lbo przez a rty le rję  z z iem ią  
zrównane.

N ie będzie  nawet pozw olone na c- 
puszczenie tych  dom ów  przez kob ie ty , 
d z ie c i i t. p.

Częstochow a, 6-go s ie rpn ia  1914 r. 
(— ) Z o lle m , p u łk o w n ik , kom endan t Ce­
sarsko - N ie m ie c k ie j A rm ji w C zęsto­
ch ow ie ” .

G0ŁEM OKIEM
Stowarzyszenie dobrej śmierci. 

Długie włosy konieczne 
i inne „ale”.

W  św ie tnym  a rtyku le  p. t. „N a  Ja ­
snej G ó rze ” um ieszczonym  w na jśw ież­
szym  33 num erze „W iadom ośc i L ite ra c ­
k ic h ”  p. A leksande r Jan ta -P e łczyńsk i 
m. in . op isu je :

„W s tą p iłe m  do ks ięgarn i k la sz to rn e j. 
Na ścian ie  napis: „Z a p is u jc ie  się do
szczęś liw e j w ie czn o śc i". M ożebym  się 
i zapisa ł, ale na w sze lk i wypadek py­
tam , co to  znaczy. „Je s t to  stowarzyszę 
n ie  dob re j ś m ie rc i*  —  pada uprze jm a 
odpow iedź. Z ap isa łem  k ilk u  zna jom ych ".

N ie narusza jąc w n iczem  zbożnosci 
tego Stowarzyszenia p o d k re ś lić  chcę, że 
je s t to  bodaj jedyne stow arzyszenie, 
k tó re  n ie  zaw iedz ie  swych cz łon ków , 
bardzo  zresztą, przypuszczam , licznych , 
bo k to  dziś z nadm iaru  d o b ro c i d ocze ­
snych nie jes t kandydatem  do dob re j a 
ry c h łe j śm ie rc i?  Stara, beztroska piosen 
ka „c o  użyjem , to  d la  nas —  za sto 
la t n ie  będzie  nas" s tra c iła  na ak tua l­
nośc i i skryzysowana b rzm i: „N ic  n ie uży 
jem , n ic  d la  nas— w kró tce  d ja b li wezmą 
n a s * .

B iednem u zawsze w ia tr  w oczy 
w ie je : na poczętku  la ta , gdy nadm ierny 
skw ar d oskw ie ra ł, speku lanc i zbożow i 
zapow iada li podw yżkę cen m ąk i i  p ie ­

czywa spowodu posuchy. W brew  p rze w i­
dyw aniom  posucha zaw iod ła . Powódź w 
M ałopo lsce  dała jednak o k a z ję —  mąka, 
ch le b  podrożał.

Pociesza ją  nas: ro ln ik  w ięce j zarobi. 
Owszem  zarob i grosze na m etrze  żyta 
—  my przep łacać będziem y w ie le  g ro ­
szy na każdym  k ilog ram ie , speku lantom  
zbożowym  i m ącznym  spęcznie ją kiesze 
n ie  od nadm iernego zysku, a konsum en 
tom  żo łą d k i przyschną do krzyży.

Zysk. W yczyta łem  w gazetach w ar­
szaw skich  ogłoszenie  „L ib k o w -F ilm ‘u “ 
(M arsza łkow ska 94 m, 2)

„D o  f ilm u  „M ło d y  Las* w ed ług  g ło ­
śnego dram atu  Jana A do lfa  H ertza  za­
angażujem y do ró l pensjonarek k ilk a ­
d z ie s ią t m łodych  pań w w ieku  18— 20 
la t ” .

Bagate la! W yobrażam  sobie  w ie le  
setek i tys ięcy m łodych  pań z b ijącem  
sercem  odczyta  to  ogłoszenie i rozcza­
ru je  się. W arunek: D ług ie  w łosy koniecz 
ne! M im o to  będą się  zgłaszać piękne, 
m łode , u rocze a każda z w arkoczam i... 
w ręku . Bo skąd u lich a , w z ią łb y  się 
dz iś  na g łów ce  m łode j i p iękne j pani 
ba rba rzyńsk i w arkocz pens jona rk i z u- 
b ieg łego stu lec ia . Tak ie  ponętne ogło 
szenie to  poprostu  pech, czy li: b iedne­
m u w ia tr  itd . A lbo  poprostu  p row okacja . 
Bo pom yśleć: k ino , srebny ekran, g w ia ­
zdy —  i n iem odny, ko m p ro m itu jący  w ar 
kocz, jako  w arunek n ieodzow ny.

K ino. Czas ogórkow y, kryzys, w  k i ­
nach w ięc  pus tk i jak w praw dziw ym

tea trze  na p rem je rze . N ie  pom agają ma 
gefony, och ryp łe  od nadm iernego w rza ­
sku, ani o ryg ina lna a autentyczna pisow 
n ia  k rzyk liw ych  a fiszy w rodza ju ; „Z h a ń  
b iona* i „O d c h ła ń "  pokrocznem i m a lo ­
wanych lite ra m i

Z apyta łem  jednego z w ła ś c ic ie li k i ­
na d laczego to le ru je  na rek lam ie  b łędy 
o rto g ra ficzne ?  O d po w ie dz ia ł: ,,Jak panu 
podam ż u łtko  przez u o tw arte , to  czy 
będzie  panu inacze j sm akow ało  jak  ż ó ł­
tk o  przez o z kreską? Jak f i lm  jes t do­
bry, to w szystko jed no  jak  s ię  p isze ".

K to  w ie  czy ten  c z ło w ie k  n ie  ma 
ra c ji,  podobnie  ja k  pew ien dz ienn ika rz , 
k tó ry  w  ten sposób op isa ł straszny w y ­
padek: ,,Zna lez iony  na to rze  tru p  za b i­
tego n ie  daw a ł oznak życ ia ". Takiem u 
n ik t n ie  zaprzeczy, że nap isa ł prawdę.

Już to  przyznać trzeba, że C zęsto ­
chowa zb v tn im  sm akiem  rek lam y nie 
grzeszy. O ile  wygląd u lic  p ryncypal- 
nych: P iłsudsk iego  i A le i jes t naprawdę, 
d z ię k i a s fa ltom  i z ie leńcom , im ponu jący  
i  w ie lko m ie jsk i, o ty le  fro n ty  dom ów  za- 
pacykowane pstroka to  i ob lep ione  pa- 
skudstw am i szyldow em i, przypom ina ją  
zapadłą d z iu rę , gdzie m is trz  szewski 
wyw iesza nad bram ą sym bo liczny  but, 
tru m n ia rz — trum nę, kraw iec  —  nożyce, 
go lib roda  —  ta le rze , a jaskraw o m a lo ­
wane szyldy k łócą  się  za jadle  ze sobą 
ostrością  barw , potw ornością  l i te r  i roz ­
m ia ram i b lach m alow anych cudacznie.

Toteż z uznaniem  p od k re ś lić  należy 
zam ie rzen ie  Tym czasowego Zarządu

M iastem , pow ołan ia  do życia, wzorem  
s to lic y , k o m is ji a rtys tyczne j, k tó ra  po ło ­
ży kres szyldow em u kom prom itow an iu  
m ias ta .

Bo jednak to  kw estja  n ie  bagatelna: 
C zęstochow a je s t ośrodk iem  ruch u  pą- 
tn iczego  i  m ias tem  tu rys tycznem , przez 
k tó re  p rzep ływ a ją  roczn ie  se tk i tys ięcy 
gości i z k ra ju  i z zagranicy. Jak c ię  
w idzą, tak  c ię  piszą: o nas już p isa li 
źle, nawet bardzo źle, choć jesteśm y 
m iastem  i sch ludnem  i czystem . A le  n ie 
ma n ic  bez „a le " .

Skoro  już poruszzłem  ten tem a t to  
dorzucę jeszcze dwa „a le ” : m a ło le tn i
żebracy na u licach  m iasta i p e łno le tn ie  
kw ia ty  g rzechu i nocy, jak je o k re ś lił 
poe tyczn ie  m ój znajom y poeta, k tó ry  
n igdv w ieszy n ie  pisze.

W dzień, szczególn ie w pob liżu  dw or 
ca i  k lasztoru , trudno  się opędzić od 
m a ło le tn ic h  i natarczyw ych żebraków, 
k tó rzy  swą natarczyw ością  i  bezcze lno ­
ścią doprow adzają  przy jezdnych i tu b y l­
ców  do rozpaczy i  szewskie j pasji. Nocą 
gdy św ia tła  la tarń  zapłoną, n a jba rdz ie j 
ożyw ione o d c in k i u lic  śródm ieścia  b iorą 
w okupację  có ry  K uryn tu , napastują 
p rzechodn iów  i o rdynarnym , w ym ow nie  
soczystym , gwarem  zak łóca ją  spokój p u ­
b liczny .

P o lic ja , szczególn ie  obycza jow a, ma 
w dzięczne zadanie uw o ln ien ia  m iasta 
od  tych  d o ku cz liw ych  „a le " ,  k tó re  ch lu  
by C zęstochow ie  n ie  przysparzają. Ja.
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Przy jazd  rodaków  z zag ran icy  
do C zęstochow y. W nadchodzący 
wtorek (14 bm ), wieczorem przyby­
w ają do Częstochowy delegaci, wy­
stan i na Zjazd Polaków z Zagranicy.

W raz z nim i przybywa Prymas 
Polski ks. Kard. Hlond oraz liczne 
Srono rodaków  zagranicznych.

Drogich naszem u sercu gości 
Wszyscy m usim y przyjąć godnie, o- 
kazale i z ca łą  serdecznością

Komitet W ykonawczy Dnia Po­
laka z Zagranicy wzywa wszystkie 
organizacje i Stowarzyszenia cywil­
ne i wojskowe oraz cechy do powi­
tan ia  drogich gości przez wzięcie 
Sremjalnego udzia łu  w uroczystem  
Przyjęciu na pl. Br Pierackiego, pp. 
w łaścicieli zaś domów i lokatorów  
do udekorow ania domów i balko­
nów.

Szczegółowy program  przyjęcia 
dostanie podany w poniedziałek.

Wysyłka  p roduk tów  żywnościo­
wych dla powodzian.  W d n i u  11 
b. m.  C z ę s t o c h o w sk i  K o m i t e t  P o m o c y  
dla P o w o d z i a n  (ul. D ą b r o w s k i e g o  14) 
Wysłał ko le ją  na  t e r e n y  n a w i e d z o n e  
przez  p o w ó d ź  pa r t ję  a r tykuł ów s p o ż y w ­
c z y c h ,  z e b r a n y c h  d r o g ą  ofiar.

Dalszy przekaz  pieniężny Ko­
m ite tu  Pomocy dla Powodzian.  C z ę ­
s t o c h o w s k i  K o m i t e t  P o m o c y  dla  P o ­
w o d z i a n  (ul. D ą b r o w s k i e g o  14) p r z e k a ­
zał w d n iu  10 b. m K o m i t e t o w i  W o ­
j e w ó d z k i e m u  P o m o c y  O f i a r o m  P o w o ­
dz i da l s z ą  k w o t ę  zł. 5000.

Mieszkańcy Rakowa na powo­
dz ian .  W dniu 7 bm.  w świet l icy Dru 
żyny S ta r szyc h  Harcerzy  w Rakowie  od 
by ło  s ię  zeb ra n ie  wszystk ich organiza-  
cyj m ie js cow yc h  w sp raw ie  kwes ty  na 
listy of iar  Częs to chow sk ie go  Komite tu  
P o m o c y  dla Powodzian .  Na zeb ra n i u  
te rn  pr ze ds ta w ic ie le  17-tu organizacyj  
r a kow sk ic h  przyrzekl i  j ednogłośn i e  doło 
żyć  wsze lk ich  s ta ra ń  by ro z p o c z ę ta  pra 
ca  wydała  ws pania le  ow oce  i o b e j m ę  
wyzna cz on e  przez  Komi te t  t e reny ,  p o ­
d z i e l o n e  na 17 okręgów w Rakowie , 
Dąb iu  i .Kucelinie,  a ro zpocznę  k wes tę  
po m ie s z k a n ia c h  już w poniedz ia łek ,  
7 3 b. m.

Ujęcie zbiega. Ja k  się d o w ia du je ­
my, Dominik  Ignasiak,  który w czas ie  
d o p r o w a d z a n ia  go wraz  ze znanym  wła 
m ywa czem  Adam sk im  do  więzienia,  
Zbiegł  wraz z tym os ta tn im  z pod e sko r  
ty policyjnej ,  zos ta ł  ujęty.  Adamski ,  jak 
w ia d o m o  zos ta ł  schwytany  w czas ie  po 
śc igu .  Obaj  z łoczyńcy za u c ie czkę  o d ­
p o w ia da ć  będą  p rz ed  s ąde m .

NOTATNIK.
Wesoły automat .

J e s z c z e  a u to m a t  wagowy, lub, gdy 
k t o  woli,  waga  a u to m a ty czna .

Oczywiśc ie  na dw orcu  kole jowym
To jest  n a p r a w d ę  wesoły a u to m at .  

S t a j e s z  na nim, a gdy kółeczko s a m o ­
woln ie  kręcić  się przestaje,  wpychasz  w 
o tw o r e k  m onetę .  Mome ncik  i j e s t eś  w 
p o s ia d a n iu  e s te ty c z n e j  karteczki ,  op ie ­
w a ją ce j ,  że w dniu np. 31 h p c a  19o4
roku  ważysz 76 kilo. .

Lipiec ma  wprawdzie  31 dni,  * wo­
ja waga trzy dni t e m u  wynosi ła 70 i pół 
k i lo żywej wagi. Nic więc  dz iwnego  ze 
op an ow ują  c ię  cza rne  myśli,  5  i p 1 
lo w ciągu 3 dni  i to w czas j e  kryzysu! 
Źle .  J a k  tak dalej  pójdzie,  wkró tce  upo 
dobnisz  się do twego zna jomego,  p.......

Ale wesoły a u to m a t  pociesza  cię ry 
chło.  .

Na bi leciku bow iem wypisana  jest  
owaga ,  że dla skont ro lowania  wagi naie 
ży bilet  z ach ować  do  n a s t ęp nego  zwaze 
fiia się.

Po co  czek ać?  Skont ro lu j  0 f U'uń »
S ta je sz  więc  na au to ma t ,  a gdy 

ko pr ze s ta ło  się kręć  ć, wpychasz  swą 
m o n e t ę .  ,

I o to waga wykasuje ,  że ważysz  > 
ko 69 kilo.

I już c ię  opu szcza j ą  c iężk ie  i czar  
t>e myśli.  Nie upodo bn isz  się do twego
z n a jo m e g o  p  , a raczej  do innego
pana,  który zbudowany jes t  z samyc 
je n o  kości  i skóry.

Plus,  minus,  nadwaga  i n iedowaga  
o t  i m asz  pewność ,  że pr zec i ę tn ie  wa 
żysz normalnie .

R adzę  sprawdzić  — to bardzo  weso 
ła  zabawa,  kosztuje  wszys tkiego jedne
40 groszy.

A po tem w st ą p c ie  do  pie rwszej  lep­
szej  apteki  i zważcie  s ię  doda tkow o,  by 
s i e d z i e ć  i le ważyc ie  naprawdę.

SPÓŁDZIELCZY BANK LUDOWY z nieograniczoną odpowiedzialnością 
W Y D Z I A Ł  L O M B A R D O W Y

w Cz ęs to chow ie  ul. Tad.  Kościuszki  L. 2/6 — (dom własny)
p o d a je  do  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w d n i a c h  12-go, 13-go i 14-go w r z e ś n i a  r. b. o d b ę d z i e  

s ię  w LOM BARDZIE l icy tac ja  n i e o p ła c o n y c h  w t e r m i n ie  za s ta w ó w :  z ło ta ,  s r e b r a ,  p la te ró w ,  m a ­
sz y n  do  szyc ia ,  ro w e ró w ,  d y w a n ó w  p e r s k i c h ,  m a r m u r ó w  i in n y ch  w a r t o ś c i o w y c h  p rz e d m io tó w .

L icy tac ja  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  o d  g o d z .  13-tej  d o  g o d z  16-tej
J e d n o c z e ś n i e  p o d a je  s ię  d o  w ia d o m o ś c i  z a s ta w o d a w c o m ,  ż e  w e d łu g  i s tn ie j ą c y c h  p r z e ­

p isów  p r z e d m io ty  ze  s z l a c h e t n y c h  m e ta l i ,  n i e p o s ia d a j ą c e  c e c h  P a ń s tw o w e g o  U r z ę d u  P r o b i e r ­
cz e g o  z o s t a n ą  w d n iu  21-go s i e r p n ia  r .  b. w y s ta n e  do  W a r s z a w y  do o c e c h o w a n ia  na  k o sz t  
z a s ta w o d a w o y .

Na d w a  dn i  p r z e d  l i c y t a c ją  b iu r o  L o m b a r d u  n i e c z y n n e .
Im ie n n y c h  z a w i a d o m i e ń  L o m b a rd  n ie  wysyła .  ^Vykaz p r z e z n a c z o n y c h   ̂ na  s p r z e d a ż  

z a s ta w ó w  w y w ieszo n y  j e s t  w lo k a lu  L o m b a r d u  o d  d n ia  12 s i e r p n ia  r b. i ż a d n e  in n e  z a w i a d o ­
m ie n ia  n ie  b ę d ą  p r z e s y ł a n e .

FANTY, K TÓ R E S P A D N Ą  Z LICYTACJI w d n i u  12-go, 13-go i 14-go w r z e ś n ia  r. b.
b ą d ź  to z p o w o d u  n ie  o s i ą g n ię c i a  w y ż sz e j  cen y  p o n a d  s z a c u n e k ,  b ą d ź  to  z p o w o d u  b r a k u  
w e f l e k t a n t ó w ,  FANTY TE DĘDĄ S P R Z E D A W A N E  P O N I Ż E J  S Z A C U N K U  w I l-g im  T ER M IN IE  
w d n iu  20-go w rz e ś n ia  r. b o g o d z .  13-tej.

Z a r z ą d .

K I E R O W N I C T W O  P R Z E D S Z K O L A

S ta n is ła w y  L ig ę z ó w n y
w Częstochow ie, Al. KościuszKi 8. Tel. 11-86 

przyjm uje  zap isy  dzieci od lat 3-ch.
Karrcelar ja  c zynna  c o d z i e n n i e  o d  godz .  9 — 12 i od  15 —  19. 
D z ie c io m  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  p rzys łu gu ją  z n a c z n e  ulgi.

Tragiczna śmierć policjanta
pod kołami pociągu.

Tragic zną  śmi erc i ą  zg iną ł  wczoraj  
po s te runko wy P .P  , 48- letni  J a c e n t y  Ja- 
naszek .

Wysi ada j ąc  na s tac j i  Pora j  z pociągu,  
nie zauważył  on m a n e w r u j ą c e g o  p o c i ą ­
gu tow arowego,  który n a d j e c h a ł  w tym 
m o m e n c ie .  Post .  J e n a s z e k  nie zdo ła ł  
już co fn ąć  s ię  i do s t a ł  s ię pod koła l o ­
komotywy,  które wlokły n ie szczęś l iw ego  
na przes t r zen i  kilku met rów.  C i a ł o  z o ­
s ta ło  s t raszn ie  zm a sa k ro w a n e .  Pos t .  
J a n a s z e k  poniós ł  ś m i e r ć  na mie jscu .  
Gdy poc iąg za t rzym ano,  na  to r ze  z n a j ­
dowały  się już tylko s t r a sz n ie  z m a s a k r o ­
w ane  szczą tk i .

Wypadek  ten  wywołał  p r zygnę bia jące  
w rażenie  wśród  kolegów t rag i czn i e  z m a r ­
łe go  i m ie sz k ań có w  Po ra ja ,  ś. p. post .  
J a n a s z e k  c ieszy ł  s ię  b ow ie m  ogólną  
sympat ją .

Os ie roc i ł  on żonę  i czworo  dziec i .
W policj i  c zęs to ch ow sk ie j  służył  on 

od  chwili  odzyskania  n iepodleg łośc i .  O 
s t a tn io  przydz ie lony był  do 11 komisar -  
jatu,  gdz ie  kry tycznego  dnia  pe łn i ł s ł uż -  
bę.  Zamiesz kiwa ł  wraz z rodz iną w P o ­
raju,  d o ką d  wyjecha ł  o godz.  11 10, z a ­
m ie rza ją c  z jeść  ob ia d  i n a s t ępn ym  po­
c iąg iem powrócić  na s łużbę ,  k tórą  mia ł  
skończyć  o godz.  16-ej.  W czas ie n i e ­
o b ecn o śc i  za s tę pow a ł  go je de n  z k o l e ­
gów. W Pora ju  wysiad ł  on z prawej s t r o ­
ny stacj i ,  by nie  t rac ić  czasu  na ok rą ­
żenie  t o ru  i nie spóźnić  s ię  na  pociąg,  
który za n ie c a łą  godz inę  mia ł  od e jś ć  
do Częs toch owy .  Nie wie dz ia ł  o c z y ­
wiśc ie  w chwili  wys iadania,  że m a n e w ­
ru jący  poc iąg  zbliża s ię  po są s i edn im  
to rz e .

Wykrycie znacznego przemytu sacharyny.
Sygnały świetlne przemytników.

O d dłuż sze go  już cz a s u  pociągi ,  o d ­
c h o d z ą c e  z Cz ęs to ch owy do Łodzi  i 
Warszawy pozos tawały  pod  śc i słą  o b ­
se rw ac ją  s t raży graniczne j .  Wiad om o 
b o w ie m  było, że przemytn icy  z C z ę s to ­
chowy i powiatu dos t a r c z a ją  do łó d z ­
k ich fabryk lemon iady  i cu k ie rń  z n a c z ­
ne  t ra nsp or ty  sacha ryny ,  p o chod zące j  
z p r zem yt u  z Niemiec.

Onegdajsze j  nocy do poc iągu  o s o b o ­
wego wsiadł  na tute j sze j  s tac j i  młody 
m ę żczyzn a ,  który u lokował  s ię  w w a ­
gonie  III klasy. Kiedy pooiąg  za t r zy m a ł  
s ię  na  s tac j i  Rudniki ,  ob se rw u ją ceg o  o- 
wego m ę żczy zn ę  wywiadowcy straży 
gran iczne j  zauważyl i ,  iż wychyl iwszy się 
z okna p o c z ą ł  on d a w a ć  sygnały ś w i e t l ­
ne  latarką  e l ek t ryczną .  N a ty chm ia s t  do 
o tw ar te go  okna  podbi eg ł o  dw óc h os ob n i ­
ków. z k tórych  je de n  po da ł  dz iw n em u  
pasa że ro w i  s k ó r z a n ą  walizę,  drugi  zaś 
teczkę .  P a s a ż e r  u l okow ał  szybko p o d a ­
n e  m u  rzeczy  na pó łce ,  p o c z e m  okno 
z a su n ą ł .  W tym m o m e n c i e  poc iąg ru ­
szył  P o  kilku m in u t a c h  podróżny spo-

JE R Z Y  TUWflN.

CHAMSKI WIERSZ.
D rze  b u c is k a  p o  k a m ie n ia c h  

N ie z l i c z o n y c h  b ram .
T rz y m a  rę ce  w ciąż  w k ie s z e n ia c h ,  

Taki so b ie  — c h am !

C h o d z i  g ra c k o  p o  ulicy.
J a k  n ie je d e n  pan.

M ieszka  so b ie  — w k a m ie n ic y  
W śró d  w ilgo tnych  śc ian .

P o d  s c h o d a m i  m a  p o s ta n ie .
W śród  w ęg lo w y ch  bryl,

S łyszy  c z ę s to  w y m y ś la n ie ,
Ż e  z n ó w  tu ta j  byt!

J e s t  p rz y s to jn y ,  m iody ,  g ład k i  — 
D o b rz e  o  tern wie!

W ięc  go  c z a s e m  g d z ie ś  d ize r la tk i  
W p ro g i  p r o s z ą  sw e.

D a d z ą  w ted y  c ie p łą  s t r a w ę  — 
C z ę s to  o  niej  śni. ..

f l le ,  p i jąc  w o n n ą  kaw ę,
P a t r z y  już  n a  drzwi!

G łu p io  m u  j e s t  w tern  p rz e b r a n iu  
W g r o n ie  d w o rn y c h  d a m  — 

S p lu w a  so b ie  po  m ie s z k a n iu  
Taki — zwykły  cham !

Nie p r a c u je  — t r u d n a  ra d a  
K ażdy  m ów i precz!

Z n a le ź ć  p r a c ę  b e z  s ą s i a d a  
T ru d n a  d z is ia j  rzecz!

K toś  m u  k ie d y ś  p ro p o n o w a ł  
T ro ch ę  m ę tn y  zysk  —

G ło d n y  był — n ie  o p a n o w a ł  — 
T rz a sn ą ł  ty lk o  w pysk!!

D rze  b u c is k a  po  k a m ie n ia c h  
N ie z l icz o n y ch  b ra m .

T rzy m a  r ę c e  w ciąż  w k ie s z e n ia c h  
Taki so b ie  cham!.. .

Afera właścicieli „instytutu radowego1'.
Przed  ki lku t y g o d n i a m i  d o n o s i l i ś m y  

o  w ykr yc iu  a fe ry ,  której  b o h a t e r a m i  
są  wła śc ic ie le  u t w o r z o n e g o  przed  n i e ­
d a w n y m  c z a s e m  w C z ę s to c h o w ie  „ in­
s t y t u t u  r a d o w e g o ” , k t ó r e g o  cen t ra la ,  
w e d ł u g  o ś w i a d c z e n i a  b o h a t e r ó w  afery ,  
m ie śc i  s ię w K a to w ic ach .

W bi u rz e  „ i n s t y t u t u ” , przy ul. P a n ­
ny  Marji  10, za ins ta lowa l i  j e go  właśc i ­
c ie le  na  p ó ł k a c h  c ie k a w e  przy rządy  i 
a p a r a t y  r a d o w e  oraz  w iększą  ilość s p e ­
cyf ików,  przy p o m o c y  k t órych ,  chorzy ,  
c i e r p ią c y  n a  n a j r o z m a i t s z e  n i e d o m a ­
ga nia ,  miel i  być u z d r o w i e n i — oczywiśc ie  
p o  u i sz c z e n iu  d o ś ć  w y so k ie j  op ła ty  za 
„ c u d o w n e  l e k a r s t w a ” .

S z u m n a  r e k l a m a  i n iezwykły  tup e t ,  
z j a k im  właśc ic ie le  w s p o m n i a n e g o  
„ in s t y t u tu "  działal i ,  a je dn a ły  im wkrótce  
wielu k l i j e n tów ,  k tó rz y  n ie  p r z e c z u w a ­
ją c  o sz u s t w a ,  c h ę t n i e  płacili  za dos ta r -

s t rzeg ł ,  że jes t  ś ledzony,  w o b e c  czego  
o p u ś c i ł  p rzedz ia ł ,  p o zos ta w ia ją c  w nim 
wal izę  i t ec zkę ,  s a m  zaś  pr zenió s ł  s ię  
do  wagonu drugie j  klasy. T a m  d o p ł a ­
c i ł  kondu kto rowi  różnicę  bi letu,  p o czem  
za pu śc i ł  w prz edz ia le  f iranki  i uda ł .  że 
śpi .

W m ię dz y  czas ie  s t raż  gran ic zna  
wkroczyła  do  wagonu,  w k tórym p a s a ­
żer  po zo s ta wi ł  swe  rzeczy  i z ab ra ła  je. 
O ka z a ło  s ię ,  że waliza i t e czka  z a w i e ­
rają sa c h a r y n ę .  N as t ęp n ie  wywiadowcy 
udal i  s ię  do  ow ego  pa sa że ra ,  wła śc ic ie ­
la tej  s acha ryny  i gdy poc iąg za t r zym ał  
się w Koluszkach,  zaaresz towal i  go.

A r e s z t o w a n y m  o k a z a ł  s ię  m i e s z k a ­
n iec  wsi Kamińsko ,  gm. Przys ta jń ,  24-1. 
Adam Brodziak ,  karany już k i lkakrotn ie  
za przemyt .  Z e z n a ł  on, na peronie  
w Łodzi  p r z e m y t  m ia ł  o d e b r a ć  od n i e ­
go p e w i e n  hur townik ,  żyd, k tó rego  z 
n azwi ska  n ie  zna .  O g b io rc ę  tego  miał  
ro zpo znać  po sygnale  św ie t ln ym  z la ­
tarki  e l ek t ryczne j .

c z o n e  i m  przez  „ i n s t y t u t ” specy f ik i ,  
k tó re  m ia ły  s p o w o d o w a ć  ich u z d r o ­
w ie n ie .

F a l a n g a  c h o r y c h  c o d z i e n n i e  o b l e g a ­
ła „ c u d o tw ó rc z y  i n s t y t u t ”, a j e g o  wł a ś­
cicieli  zac ieral i  r ę c e  z uc ie ch y ,  że  w 
C z ę s t o c h o w i e  t a k  „ g ł a d k o ” im idzie.

Oczywiśc ie  f re kwen c ja ,  j a k ą  „ b i u r o ” 
c ieszy ło  się,  zwróc ić  m u s i a ł a  u w a g ę  
władz , k tó r e  bliżej  z a i n t e r e s o w a ł y  się 
d z i a ł a l n o ś c i ą  „ in s ty tu tu  r a d o w e g o ” i 
w k o n c u  wszczę ły  przec iw  właśc ic ie lom 
„ b i u r a ” : J ó z e f o w i  Dańcowi  Z a k r z e w ­
s k i e m u  i C h o d a k o w s k i e m u  d o c h o d z e n i e

P r z e p r o w a d z o n a  w „ in s ty tu c ie "  r e ­
wizja da ła  s e n s a c y j n e  wynik i .  Z a k w e -  
s t j o n o w a n o  a p a r a t y  oraz  m e d y k a m e n t y ,  
k tó re  o k a z a ły  się b e z w a r t o ś c i o w e m i  in­
s t r u m e n t a m i  i m a ś c ia m i ,  w y r a b i a n e m i  
u j e d n e g o  z ka towickich  a p t e k a r z y ,  flni 
a p a r a t y  ani  specyf ik i  n ie  były z a r e j e ­

s t r o w a n e  w d e p a r t a m e n c i e  zdrowia  
Min.  Pr acy  i Op iek i  S p o ł  Z a s e k w e s t r o -  
w a n e  p r z e d m i o t y  p r z e k a z a n o  l e k a r z o ­
wi p o w i a t o w e m u ,  dr.  J a b ł o ń s k i e m u ,  
k tó ry  p r a e k a z a ł  j e  n a s t ę p n i e  u r zęd o w i  
w o j e w ó d z k i e m u ,  po  s t w i e r d z e n i u ,  że 
k o s z t o w n e  te  specyf ik i  są  z u p e łn ie  b e z ­
w ar t o śc io w e .

W m i ę d z y c z a s i e  do  o s z u k a ń c z e g o  
b iu ra  poczę ły  się zg ła szać  l i czne of ia ry  
os zu s tó w,  d o m a g a j ą c  s ię  z w ro tu  p i e ­
n ię dzy ,  w p ł a c o n y c h  za „ c u d o w n e ” le ­
ka rs twa .

O c zyw iś c ie ,  p i e n i ę d z y  im n ie  z w r ó ­
c o n o ,  w o b e c  c z e g o  p o s z k o d o w a n i  p o ­
częl i  s ię  z g ła szać  do  policj i .  S k a i g  t a ­
k ich  w p ły n ę ło  dużo.

f t fe ra za ta c za  co raz  sz e r sz e  kręg i .  
W ła d z e  p r o w a d z ą  w d a l s z y m  c iągu  
e n e r g i c z n e  d o c h o d z e n i e  w tej  sp ra w ie .

Krwawa rozprawa.  Wczora j  o godz.  
21, w pod wórzu  d o m u  przy ul. P ias tów  
skiej  128, Hała s  J a n  zam.  tam że ,  zos ta ł  
ugodzony no żem  w lewe ram ię  i w 
b r z u c h  przez  J a n a  i Lud omira  J a r o s z ó w  
zam.  przy ul. Wazów 2. Pr zyczyna  ro z ­
prawy na raz ie  nie  us ta lona .  U s z k o d z e ­
nie  c i a ła  ciężkie.  Hał as  p o zos ta je  na 
kurac j i  w szpi ta lu N. Marji Panny.

OSTRZEŻENIE.
Stw ie rdz i l i śm y,  że pa ru  osobników,  

wykluczonych  ze Zw iązku  P o w st ańców  
Śląsk ich  wraz z in ne mi  osobami ,  nie 
m a ją c e m i  z nami  n ic  wspólnego,  pod ­
szywa s ię  w po de j rz anych  ce l ach  pod 
Z w ią zek  P o w s ta ń c ó w  Śląsk ich ,  a na we t  
niektórzy używają  n ieprawnie  p ieczęci  
związkowych.  S p r a w ę  tych os ób  sk ie ro­
wal iśmy do  U rz ę d u  Ś l edc zego .

Wyjaśn iamy,  że is tn ie jący  od 12 lat 
za lega lizowany jedyny Związek  Po w st ań  
ców Śląsk ich ,  w ch o d zący  w sk ła d  Fede  
racj i  P. Z. O. O mieśc i  s ię  w lokalu 
własnym przy ul. Aleja Kościuszki  Ns 10.

W ła d z a m i  wyższemi  Związku  są! Za 
rząd  Okręgu  w Sosn owcu  z p rezesem  
dyr.  S t a le n s e m  oraz  Z arząd  Główny w 
Katowicach .

Za Zarząd  Związky  Powst .  SI. 
w Częs t ochow ie

P r e z e s  ( — ) Porado Jan.
S e k r e t a r z  (— ) PawelsKi Ludwik.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P is a r z  H ipo teczny  S ekcj i  I  ej w  C zęsto  

chow ie  o b w ieszc za ,  że  o tw a r te  zos ta ły  
p o s tę p o w a n ia  sp a d k o w e  po zm arłych :

1) ZOFJI z M AK OW SKICH  P O R O , wła- 
śc ic ie lc e  p r z e z  z a s t r z e ż e n ie  1-3 n ie p o d z ie l  
n e j  części n ie ru c h o m o śc i  w  m ie śc ie  C zęs to ­
chow ie ,  oznacz  Nr. r e p .  h ip .  1430.

2) JÓ Z E F IE  KURZYK, w łaś c ic ie lc e  n i e ­
p o d z ie ln e j  p o ło w y  n ie ru c h o m o śc i  w  C zę­
s tochow ie ,  oznacz .  Nr. r ep .  h ip .  1637.

T e rm in  za m kn ięc ia  tych  p o s tępow ań  
sp a d k o w y c h  w y zn a cz o n y  zos ta ł  na dz ień  
23 l i s to p a d a  1934 roku  i w  tym te rm in ie  o- 
soby  z a in te re s o w a n e  w in n y  się s taw ić  w  
w  k an c e la r j i  W y d z ia łu  H ip o te cz n eg o  S ekc j i  
I -e j  w  C zęs to ch o w ie  d la  zg ło sze n ia  sw ych  
p r a w  pod skutkami p rek luz ji .

m. C zęs tochow a,  dnia 8 m aja  1934 r.
P i s a r z  H i p o t e c z n y .
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Kursy rysunków i malarstwa.
Z nastaniem roku szkolnego, Tow. Po­
pierania Kultury Regionalnej w Często­
chowie, otwiera kursy rysunków i ma­
larstwa ze szczególnem uwzględnieniem 
sztuki regjonalnej. informacji udziela 
sekretarjat Kursów: Aleja Kościuszki 7 
m. 8 w soboty od 5 do 7 e j.

Wypadek przy pracy. W oddziale 
walcowi huty .Częstochowa" w Rakowie 
uległ wczoraj wypadkowi w czasie pra­
cy robotnik Wincenty Fintak, lat 37. 
Postradał on dwa palce u prawej ręki. 
Po udzieleniu mu pomocy pozostał on 
na kuracji w domu.

Zbrodniczy napad. W idow nią 
krwawego zajścia była wczoraj ul. Krę­
ta na Ostatnim  Groszu. Ma przecho­
dzącego 30 letniego Edwarda Kopacza 
(N iew ielka N° 3), napadli dwaj bracia 
Zygm unt i Stanisław Kowalczykowie 
(Twarda 4) oraz niejaki Nowak, uzbro­
jen i w noże i siekierę i zadali mu 
szereg straszliwydh ciosów, poczem 
zbiegli. Rannego w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala Najśw. Panny Ma- 
rji. Życiu jego nie grozi jednak nie­
bezpieczeństwo. Sprawców masakry 
aresztowano. Będą oni przekazani sę­
dziemu śledczemu. Przyczyną krwawe­
go zajścia — chęć zemsty.

Znieważenie. W restauracji „U l” 
(Aleja Wolności 2) znieważony został 
ub. nocy przez właściciela tejże restau 
racji kontroler magistracki, p. Roman 
Szudrowicz, który o powyższem za­
meldował policji.

Żebrak w roli złodzieja. Pani A-
nie li Piaseckiej (Washingtona 58), w dniu 
1. b. m. nieznany żebrak skradł 
z mieszkania sukienkę, wartości 10 zł. 
Wczoraj żebraka tego poznała pod Ja­
sną Górą i wskazała go policjantowi, 
który zatrzymał podejrzanego. Żebra 
kiem okazał się Sitek Michał, lat 48, 
bez stałego miejsca zamieszkania.

— Okradziony w Częstochowie
Mieszkaniec Radomska p. Józef Wol- 
biś odwiedził wczoraj swych krewnych 
w Częstochowie. W drodze na dworzec 
podszedł do niego jakiś osobnik i po­
prosił o ogień. W czasie zapalania pa­
pierosa osobnik ten wyciągnął p. Wol- 
bisiowi zegarek z kieszeni kamizelki, 
poczem „u lo tn ił” się. Odszukaniem spry 
ciarza zajęła się policja.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Przykra, ale konieczna 
niespodzianka.

Jak już zapowiadaliśmy w poprzed­
nim n rze, w sobotę i niedzielę słynna 
drużyna Union-Touring miała rozegrać 
dwa mecze z teamem: Turyści-Victorja 
i z Brygadą.

Jednak na oficjalne życzenie Cen­
tralnego Komitetu Niesienia Pomocy 
Powodzianon w Krakowie, mecze te nie 
odbędą się, aby nie rozbijać publicznoś 
ci, która powinna podążyć gremjalnie 
na koncert chóru „Pochodnia” w parku 
Staszica, z którego dochód przeznaczo­
no na nieszczęśliwych powodzian.

W niedzielę 12 b. m. w Sosnowcu 
odbędzie się mecz z cyklu o m istrzo­
stwo Okręgu pomiędzy W. K. S. (K ie l­
ce) i tamt. Unją,

Zawody towarzyskie.
W niedzielę, 12 bm. odbędą się za­

wody towarzyskie pomiędzy Częstochów 
ką i Victorją.

Obwieszczenie o licytacji.
1) U rz ą d  S k a r b o w y  w  C zęstochow ie  

podaje do p u b l ic zn e j  w iadomości, że w  
dniu  20 s ie rpnia  1934 r. o godzinie 10 rano  
w  m agazynie U rzęd u  Skarbow ego  przy  
ul. Ś ląskie j  20 — o dbędzie  się sprzedaż z 
l icy tac j i  następujących ruchomości:  
szczoteczek do z ę b ó w  1270 tuz. 4500 zi.
g rz e b ie n i  ce lu lo id ow ych  200 ,. 300 „
la le k  Nr. 60 i 70 279 szt. 3500 „
in rd e ln ic z e k  celuloid. 58 tu z .  300 „
la le k  Nr. 65 2 tuz. 360 „
m u r z y n k i  Nr. 65 6 tuz. 200 „

I  U rz ą d  S k a r b o w y .

r v o  w y n a j ę c i a  elegancki pokój u m eb lo -  
w a n t  z ko rzystan iem  łaz ien k i  z osob- 

nem w e jśc ie m  od frontu  Al. W olnoci 38. 
W  adomość u p. W ojd z is ła w s k ieg o .

Y j j T s z c l k i c  ro b o ty  amatorskie w y k o n u je -  
ra t  szybko, dokładnie i tanio Foto-  

FHm  ,,Kontax‘‘ ul. Najśw. Panny M ar ji  35, 
w  podwórzu.

DO E G Z A M I N U  DO KLASY PIERWSZEJ GIMNAZJUM
przygotowuję od lat k ilkunastu i rok rocznie otrzym uję wyniki 
bardzo dobre, g d y ż  wszyscy uczniowie zdają egzamin. 

Również i w przyszłym roku szkolnym 1934/35 będę przygotowywał
uczniów do egzaminu.

Ilość miejsc ściśle ograniczona. Opłata bardzo niska.
Zapisy przyjmuję codziennie w Państw. Seminarjum Nauczyciel. Męs- 

kiem ul. Jasnogórska 64, lub Skrzyneckiego 5. M. Pirożyński.

y, Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

^Krem i mydło „LACT0LIN“ i
ŻĄDAĆ W SZĘDZIE

Kto wygrał na loterjl? Wiadomości radiowe.
Wczoraj, w 2 im dniu ciągnienia 
3 ej klasy 30 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery: 

I.
300.000 zł. na nr. 56439.
Zł. 20,000 na n ry : 40712 70787.
Z ł. 15,000 na n-r.= 119046.
Zł. 5.000 na nrV: 11700 65942 83735 

92899 94711 95838 107373.
2.000 zł. n-ry: 110 66288 78476

168743g
1 000 zl na nr. 1963 7637 9199 

38928 101944 114325 125270.
Zł. 500 na n-ry: 4913 11661 13483 

27338 29018 35428 35494 37758 50386 
65736 65875 77857 81674 95754 98489 
126753 107771 127603 128482 144615
150808 156110 159714 153178 162301.

Zł. 400 na n-rv: 15427 17158 18714 
18893 43385 43765 45023 50405 70094
81857 89653 97462 98417 107074 110331 
124284 136292 138227 147639 148772
161359 165436 166225 166711.

Zł. 300 na n rv: 1368 5677 6562
12173 12544 16378 24826 53201 55196
57102 60208 71130 85778 87406 90367
92844 109611 112254 116504 117128
134542 135934 136085 141239 141883
142150 145865 146761 149402 159210
165673 165816 166747.

Zł. 250 na n ry: 160 3890 8669 15080 
19560 20755 21006 22597 22737 22896
25353 25359 26456 27033 28258 31173
33333 36364 37501 39511 43593 46681
48808 49443 52053 54135 57235 58677
64709 66556 71210 80934 80702 81181
81858 87690 88318 89010 91490 92708
93416 95140 97305 97860 98294 99061
101319 103788 103943 109869 116902 
117150 119318 125183 132304 132397 
136250 140144 141401 145131 146217 
147144 147943 148731 153289 156144 
157145 163749 164499 165013 166232.

II
Zł. 50 000 na nr. 113723.
Zł. 20 000 na nr. 55697.
Zł. 10,000 na n-rv: 40474 43227 

62931.
Zł. 5,000 na nr: 67549.
Zł. 2 000 na n-ry: 29347 33865

106283 115056 121733 154405.
Zł. 1.000 nB n-ry: 67035 73329 88880 

91334 143726 131454 164665
Zł. 500 na n-ry: 3936 37568 36954 

42267 59336 68318 75239 97327 103688 
110562 111068 143812 126870 153047 
115171 165192.

Zł. 400 na n-ry: 5781 9023 17259 
17451 11886 24518 34403 37617 59978 
60289 66574 75383 79037 98643 102327 
106460 109095 122089 123992 141062 
161708 163083.

Zł. 300 na n-ry: 1835 6345 9344
24543 26990 27154 27255 51069 52806
56821 57835 58131 62763 62935 63061
63779 65930 69892 75540 76546 84605
85126 92252 99837 108950 128861
137831 139339 1^9860 151802. 153754 
155867 165854.

Tydzień radjowy dzieci I młodzieży
od 12— 18 sierpnia.

Tydzień radjowy dla dzieci rozpo­
czyna się w poniedziałek o godz. 17-ej 
audycją pieśni legjonowych w wykona 
niu zespołu Niny Mańskiej. W dniu 14 
sierpnia o godz. 13.05 audycja dla dzie 
ci młodszych przyniesie djalog pióra 
Benedykta Herza p. t. „K łam ca” oraz 
wesołą i dobrze znaną dzieciom scen­
kę podług piosenki: „Była babuleńka” . 
Czwartkowy program o godz. 13.05 na 
daje W ilno opowiadanie p. t. „Babu— 
pluszowy niedźwiadek” , pióra c'oci 
Hali. Sobota natomiast o godz 17-ej 
zapowiada słuchowisko pióra K. Konar 
skiego, które opowie o kłopotach Pro­
myka.

Tydzień radjowy polskiego rolnika
od 12—18 sierpnia.

Tydzień radjowy polskiego ro ln ika 
rozpoczyna w niedzielę o godz. 15-ej 
transmitowany ze Lwowa feljeton w ie j­
ski,—o godz. 15.25 wygłosi p. Prus-Wi- 
śniewski „Przegląd rynków produktów 
rolnych", — o godz. 15.45 pogadankę 
rolniczą wygłosi inż. Jankowski; w po­
niedziałek o godz. 18 ej wygłosi, p. 
Marja Strassburger pogadankę o grzy­
bach: „Grzyby przyjaciele—grzyby wro 
gow ie” , wieczorem o godz. *21.02 inż. 
Tarkowski wygłosi „Skrzynkę pocztową 
roln iczą” , we wtorek o godz. 14-ej 
wiadomości o eksporcie polskim  i wia 
domości gospodarcze.

W środę o godz. 15.25 „Przegląd 
rynków produktów ro lnych ’*, a o go­
dzinie 15.45 p. Błaszczyk wygłosi refe­
rat: „Sadownictwo na własne potrze­
by i sadownictwo handlowe**, we czwar 
tek o godz. 21.02 p. inż. Kobyliński 
wygłosi „K ącik dla młodzieży wiejskiej**, 
w piątek o godz. 21 02 „Przegląd pra­
sy rolniczej krajowej i zagranicznej**.

Łączność radjowa między 
biegunami.

Radjo odgrywało zawsze pierwszo­
rzędną rolę w czasie naukowych wy­
praw podbiegunowych. W ie lokrotnie 
już dzięki radjo udało się ocalić wiele 
istnień ludzkich odciętych od świata 
przez białą śmierć. K ilka amerykań­
skich towarzystw radjowych wysłało 
na swój koszt do Alaski specjalistę ra- 
djoinżyniera, który ma zbadać m ożli­
wości wybudowania w strefie położo­
nej moćliw ie najbliżej Bieguna Północ­
nego stacji nadawczej. Stacja ta miała 
by na celu nawiązanie łączności radjo 
wej z ekspedycją Byrda, która znajduje 
się obecnie w okolicach Bieguna Po- 
łudn iovego  i rozporządza również s il­
ną stacją nadawczą. Rozgłośnia war­
szawska nadała niedawno specjalną 
audycję przeznaczoną dla wyprawy 
naukowej przebywającej na Spitzbergu.

„uW pometiziałkowem „Słowie*

„Słow o Kobiece”
m oda ra d y  praktyczne — kuchnia  

i sp iżarn ia .

Stacje nadawczo-odbiorcze 
na samolotach.

W myśl postanowień Międzynarodo 
wych wszystkie samoloty, których wa­
ga przekracza 2 000 kg. zaopatrzone 
być muszą w instalacje nadawczo-od­
biorcze. Instalacja radjowa znajdująca 
się na pokładzie samolotów zwiększa 
znacznie bezpieczeństwo lotu. Wszyst­
kie polskie aparaty cywilnej żeglugi 
napowietrznej, zaopatrzone są w spe­
cjalnego typu radjowe instalacje na­
dawczo-odbiorcze.

Kornel Makuszyński w radjo.
W związku z dwudziestą rocznicą 

legjonową, Polskie Radjo zorganizowa­
ło specjalny cykl fe lje tonów  p.t. „W y­
buch wojny światowej**, w ramach któ  
rego szereg wybitnych autorów wypo­
wiada się ze swych wspomnień osobi­
stych Cykl ten rozpoczął Prezes Aka- 
dem ji L ite ra tu ry  Polskiej, Wacław Sie­
roszewski Następnie opowiedział swo­
je przygody wojenne w feljetonie p. t. 
„Pierwsze dotknięcia w o jny” , znako­
m ity pisarz i kry tyk, Karol Irzykowski, 
który, choć nie zetknął się z „p o le m ", 
ale będąc urzędnikiem austrjackieg© 
biura korespondencyjnego w Krako­
wie, odbierając depesze telegraficzne i 
telefoniczne, był w posiadaniu najważ­
niejszych wiadomości. Następnym fel- 
jetonem z tej dziedziny będzie w po­
niedziałek o godz. 22-ej wspomnienie 
osobiste z pierwszego dnia wojny Kor­
nela Makuszyńskiego, który podówczas 
znajdował się na L itw ie  i stamtąd ze­
słany został nad Wołgę

Interesujące audycje w radjo.
W poniedziałek nadane będą przer 

Polskie radjo bardzo ciekawe i in te re ­
sujące audycje, na które zwracamy u- 
wagę radjosłuchaczy. 1 tak „Trio** Ste­
fana Paradowskiego, które było trans­
mitowane przez Poznań w m czerwcu, 
spotkało się wówczas z entuzjastyczną 
oceną zagranicy, a szczególnie w Niem 
czech, skąd nadeszły liczne listy pocf 
adresem wykonawców Dzisiejszy drug i 
koncert kompozytora Paradowskiego 
transm itowany będzie z Poznania. W 
programie op. 25 w wykonaniu Tade­
usza Szulca (skrzypce), Jana Rakow­
skiego (a ltówka) i Adama Ciechańskie 
go (kontrabas) Następnie odtwórczyni 
artystycznej groteski w piosence, M ira 
Zim ińska wystąpi również dzisiaj przed 
m ikrofonem warszawskim. Repertuar 
artystki, w którym um iejętn ie wydoby 
wany humor graniczy z satyrą i tym  
razem nie zmieni swego poziomu. Re­
sztę programu wypełni orkiestra tea­
tru Hollywood pod dyr. wytrawnego 
kapelm istrza Zdzisława Górzyńskiego. 
Dalej będą m ie li radjosłuchacze moż­
ność usłyszenia śpiewaka o europejskiej 
sławie, występującego również w La 
Scali, Hermana Simberga, który z to ­
warzyszeniem orkiestry wykona k ilka  
aryj operowych.

Hum or krzepi
Sf\ JESZCZE UCZCIWE KOBIETY.
Pani Luśce, m łodej mężatce, asy­

stuje na dancingu wytworny pan.
On wyraźnie w niej zakochany.
Ona — w uprzejmej, lecz chłodnej 

rezerwie.
Daremne jego zaklęcia, obietnice i 

pokusy. Pani Luśka potrząsa przecząco 
śliczną główką i odzywa się z godnoś­
cią:

— Panie, jestem uczciwą kobietą t 
nie zdradzę ani mego męża, ani m e­
go kochanka!...

ROMANTYCZNA.
— Ubóstwiana, dlaczego zamykasz 

oczęta, gdy cię całuję?
— Wyobrażam sobie wtedy, że ty  

jesteś Gary Cooperem.

SPRYTNY GOLĘBIARZ.
Ignac, zapalony gołębiarz, spotyka 

Franka, przyjaciela i też w ie lkiego mi 
łośnika —hodowcę gołębi.

— Cóżeś taki skwaszony, Ignac?
— Zm artw ienie mam. Z tych gołę 

bi, com się tej wiosny dochował, dwa­
naście mi zabłądziło i nie w róciło  do 
gołębnika. A jak twoje?

— Żaden nie zabłądził i nie za­
błądzi

— Jak ty to robisz?
— Zwyczajnie: skrzyżowałem gołę­

bie z gadającemi papugami. Jak który 
gołąb zabłądzi, to sam pyta o drogę.
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Z ąb ko w an ie  zd row ego  dziecka.
Gdy d z i e ck o  na św ia t  przyc hod z i ,  

j u t  w s z y s t k i e  zę by  z w yj ąt k ie m  t y l ­
n y c h  t r z o n o w y c h ,  na pe łn i a ją  zębo do ły .

Są one  w ó w c z a s  ty lk o  ch rz ąs t ko w a -  
tą masą ,  s t o p n i o w o  j ed nak  nabierają  
coraz w i ę k s z e j  tw a r d o ś c i  i p e w n i e j s z e ­
go  k sz ta ł t u ,  a« w r e s z c i e  ca łe  i g o t o w e  
na jaw  ko le j no  w yc h o dz ą .

Zę by  w y ra s t a ją  w n a s t ę p u ją c y m  po­
rządku: ś r e d n i e  2  z ę b y  p rz e d n ie  u do­
łu w y c h o d z ą  w m ie s i ą c u  8 mym,  a w y ­
padają  w roku 7, pr ze dn ie  u g ó r y  wy  
c h o d z ą  w m ie s i ąc u  8 - my m ,  a wypadają  
w roku 8 -mym,  boczn e  dwh zę by  przed  
nie u g ó r y  w y c h o d z ą  w m i e s i ą c u  10,  
a wypadają  w roku 9 i t.  d., a o s t a tn ie  
4 d ru g ie  t r z o n o w e  z ę b y  w y c h o d z ą  w 
mies ią cu  30,  wypad ają  zaś  w roku dwu­
nas tym.

Oprócz  20 z ę b ó w  m le c zn y ch ,  j e s t  
j e s z c z e  8 zę b ó w  tr z o n o w y ch  tak ic h ,  
które  ty lk o  raz w życ iu  wy ch o dz ą .  
C'. tery z nich  po jaw iaj ą  s i ę  w 5 lub 6 
roku życ ia ,  a c z t e r y  dru g ie  w 13 ym.

Między  18 a 24 rokiem u k a z u j ą  s i ę  
o s t a t n i e  z ę b y  —  mądrośc i ,  k tór e  j e d ­
nakż e  czasami z u p e łn ie  n ie  w y c h o d z ą .

D o pi er o  w te d y  j e s t  zę bó w  82, t. j,  
l i czba  całkowita .

P r a w id ło w e m u  w yrz yn an iu  s i ę  p ierw  
s z y c h  z ę b ó w  t o w a r z y s z ą  z w y k le  objawy  
ta k ie ,  jak: więkBze ś l i n i e n i e  s ię ,  gorą-  
coś ć  g łó w k i ,  brak ap et y tu ,  n i e s p o k o j n y  
se n  i ro z w o ln i e n ia ,  l e ka r ze  j ed na k  
t w i e r d z ą ,  t e  o b ja w y te  n ie  są  s p o w o .  
w o d o w a n e  z ą b k ow an ie m ,  jako  proce-  
s e m  z u p e ł n i e  n orm aln ym  w rozwoju  
dziecka ,  l e cz  powoduje  j e  r ó w n o c z e ś n i e  
z ząbk owaniem przypad ający  u dzieci  
rozwój  g r u c z o łó w  układu t ra w ie n i a .

Zanadto  s p ó ź n i o n e  w y c h o d z e n i e  z ę ­
bów j e s t  oznaką  s ła bośc i  układu k os tn e  
go ,  a w t e d y  to n a l e ż y  za s ię g n ą ć  rady  
l e k a r z y ,  aby zapob iec  g r o ż ą c e j  w t a ­
kim razie  dziecku „ a n g ie l s k ie j "  cho­
robie .

Moc ne  i z d r o w e  zęby  są  p odstawą  
z d r o w i a  c a ł e g o  organ izmu  —  miażdżąc  
dokładnie  pokarmy,  zn ak om ic ie  p o m a g a ­
ją t ra wien iu .

S ł a b e  i p r ó c h n ie j ą c e  są  zb ior n i k am i  
w sz e lk ic h  ba kte ry j  ch o ro b o tw ór cz y ch .

Zat em od chw i l i  ukazania s i ę  p ierw  
sz e j  pary zębów,  p o cz ą w sz y ,  p ow in n iś m y  
j e  mieć  w s z c z e g ó l e j  p i e c z y ( u t r z y m y ­
wać j e  n a le ż y  w na dz wy c za jn e j  c z y ­
s tości  i zawczasu  prz yu cz ać  dzieci  na­
sz e  do d okł ad ne go  ich m y c i a  n i e t y l k o  
rano i w ie c z o r e m  przed udaniem Bię 
na s p o c z y n e k ,  ale  i po k a td em  jed ze n i u

Z KRAJU.
Sprawca zamachu

na dyrektora  Babija.
Stan  zd row ia  bojow ca  O. U.  N., któ  

ry dwa t y g o d n ie  t emu dokonał  zama ­
chu na d yre kt ora  Babi ja  p o g o r s z y ł  s i ę  
z n a cz ni e .  Wczoraj  za m ie rzo no  dokonać  
operacj i  rany,  k tóra bardzo ź le  goi  s i ę ,  
l ecz  l e k a r z e  uznal i ,  i* etan zdrowia  
r a n n e g o  n ie pozw ala  na, ,rur‘
g ic z n y .  Z a s t o s o w a n o  ty lk o  środki  u śm ie  
rzają ce  ból.  D z i ś  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  
m inę ło ,  zachodzi  j ednak  obawa p 
kacji ,  w sz c z e g ó ln o śc i  zap a len ia  pon
m ó g o w y c h .

Sensacyjna Kradzież
w pałacu hr. Badeniego

P r z e d  t rz em a  mies ią cam i  * ia®'1 8 ,C 
w pałacu hr. B a d e n i e g o  w Radzl  ’* 
wie  ja k i ś  osobnik ,  który przeds taw w- 
81y s i ę  za w y w ia d o w c ę  policj i  .

oznajmi ł ,  Iż p lanow an e  jes  
nie do pałacu.  Osobnik  
kazało,  był  w y s ł ań ce m  szajki  
*kiej ze  Lwow a,  a zadaniem  
R o b i e n i e  planu ubifcacyj 
T f ójka wyra f i no wan ych  złodz ie  , ^
r y«h jed en  p r z y j ę ty  w ohara . , n e ł u e  
m« rń yn era ,  potraf i ł  zdobyć  sobie■ P«j
I »ufanie zarządu pa łac ow ego ,  s  . 
s re b ra  ro d z i nn e  z kredensu  ora 
c e n n ą  b iż u te r j ę ,  spakowała  lup_ w 
*7. aa ładowała je"  do samochodu • w
Do°y  z wtorku  na środę  odJe . . .  
kierunku L w o w a .  Ktoś  ze  s łuż y P 
cow ej  z o r j e n t o w a w s z y  s i ę  w 8J to’ 
Podniósł  po ich u c ie czc e  al»rm.  
e u e r g i c z n y  p o ś c i g  samochodem s 
ńoińskim.  .

W p e w n e m  m iej scu ,  mnie j  w 
w po łowi#  dr og i  do L w o w a ,  sa ro oc  
* lodz ie i  u g r z ą z ł  w b łoc ie  i dozna J
k ie go ś  a*»felrtn. Dz ię k i  t»j  oko l i czność

Rzemiosło polskie organizuje się.
R z e m i o s ł o  w P o l s c e  r e p r e z e n t u j e  o- 

koło 70 r ó ż n y c h  ro dz aj ów  produkcj i ,  
l i c z y  450 .000  w a rs z ta t ó w  r z e m i e ś l n i ­
czych ,  z k tór ych  p r z e s z ło  32 0 . 0 0 0  j e s t
za r e j e s t r o w a n y c h .

S ta n o w i  w ię c  w g o s p o d a r s t w i e  naro  
dowe m cz y n n ik  o dużej  rol i  i zada-
u i a c h .

R z e m i o s ło  po l skie  za tr ud ni a  w s w o ­
ich  w a rs z ta t ac h  około  6 00 .0 0 0  p r a c o w n i ­
ków.  J e s t  to l i czba  jak  na p o l s k i e  s to  
sunkl  g o s p o d a r c z e  dość zn a cz na .  War- '  
t o ś ć  produkcj i  r z e m i o s ł a  w la tach  do­
brej  konjunktury ,  t. j .  w latach  19 28 —  
192 by ła ob l i cz ana  w p r z y b l i ż e n i u  na  
ca 4 mi ljardy  zł.

O c z y w iś c ie ,  w n a s t ę p n y c h  la tach  
w sku tek  p r z e s i l e n ia  g o s p o d a r c z e g o  w a r ­
tość  produkcj i  rz em io s ł a  z m n i e j s z y ł a  
s i ę  zn acz n i e .  Po w o de m  t e g o  był  brak  
zamów ień  i pracy.  Dało s i ę  to odczuć  
zw ła sz c za  w n ie k tó r yc h  w o je w ó d z tw c h  
ws ch od n ic h .  O st a t n i o  daje s i ę  z a u w a ­
żyć p ew ie n  w zr o s t  produkcj i  r z e ­
m ie ś l n i c ze j  w s t os u n k u  do lat  ubie-  
g ł y c h .

Mimo c i ę ż k ic h  w a r u n k ó w  g o s p o d a r ­
czy ch  sp o w o d o w a n y c h  p r z e s i l e n i e m  g o -  
spodar cze m,  rzem ios ło  p o l sk ie  nie z a ł a ­
mało s i ę ,  wykaz ując  odpor noś ć  i zdo l ­
no ść  s z y b k i e g o  d os to so w a n ia  s i ę  do 
z m ie n i o n y c h  waru nkó w e k o n o m i c z n y c h .  
Wobec za c h o d zą c y ch  p rzemian  g o s p o  
darcz ych  r z em io s ł o  szuka u s i l ne  n o ­
wych  dr ó g  wyjś c ia  z t rudnej  sy tuacj i  
p r z e s i l e n i a  g o s p o d a r c z e g o .

W o s t a t n ic h  k-ilku la ta ch  rz em io s ł o  
p olsk ie  w y k a z a ło  i n t e n s y w n ą  d z i a ł a l ­
noś ć  w k ierunku u s a m o d z i e ln ie n ia  s i ę  
jako  św iad om a odrębn a  gru pa  go sp od a r  
cza  Ś wi a do m a s w y c h  c e ló w  i zadań  
wobe c  pańBtwa i sp o łe c ze ń s t w a .

Samorząd  g o s p o d a r c z y  p ode jm uje  
pracę  w k ierunku z o r g a n i z o w a n i a  w y ­
s i łków,  z m ie r z a ją c y c h  do w z m o ż e n i a  
w y t w ó r c z o ś c i  rz em io s ł a .  Z a g a d n i e n i e  
p o d n ie s i en ia  poz iomu z a w o d o w e g o  r z e ­
mios ła ,  z a g a d n i e n i a  n ow yc h  m o ż l i w o ś c i  
zbytu,  kredytu,  organ iz acj i  pracy  w r z e ­
m io ś le  i t. p. są pr ze dm io te m  z a p o c z ą t ­

k o w a n y c h  k o n k r e tn y c h  prac Samorządu  
G o s p o d a r c z e g o  R z e m i o s ła .

W związku  z e  w z r a s t a j ą c e m  u św i a­
d o m ie n i e m  w s p ó l n y c h  ce ló w  i zadań  r z e ­
m ios ła  jako od rę b n ej  gr u p y  g o s p o d a r ­
czej ,  s z e r o k i e  s f e r y  r z e m i e ś l n i c z e  z n a j ­
dują coraz  bardz ie j  na t e r e n i e  s w e g o  
samo rz ądu  G o s p o d a r c z e g o ,  z e  w z g l ę d u  
na zak res  j e g o  d z ia ła ln oś c i  i za sa dy  
pracy,  p od s t a w y  do o s i ą g n i ę c i a  w z a ­
j e m n e g o  p o ro zu m ie n ia  i s k o o r d y n o w a ­
nia s w e j  pracy .

Na t l e  k onso l id acj i  g o s p o d a r c z e j  p o­
s t ę p u j e  kon so l ida cja  s p o ł e c z n a  r z e m i o ­
s ła .

W związk u  z k o n i e c z n o ś c i ą  u n o w o ­
c z e ś n i e n i a  i rac jona l i zac j i  pracy  dają  
s i ę  za uw aży ć  w r z e m i o ś l e  t e n d e n c j e  
do t w o r ze n i a  n ow yc h  form orga ni za cj i  
pracy poprzez  ł ą c z e n ie  a ię  p o s z c z e g ó l ­
nych  w ar sz ta tó w ,  by w s p ó l n y m  w y s i ł ­
k ie m  opanować  tru dnośc i  g o s p o d a r c z e  
W y r a z e m  te g o  j e s t  d ą ż e n ie  do z a k ła d a ­
nia spó łek  i sp ó ł dz ie ln i  h a n d lo w o- su '  
r ow c ow yc h ,  a n a w e t  w y t w ó r c z y c h  w po'  
s z c z e g ó l n y c h  zawodach .

O i le  chod z i  o d o ta r c ie  r z e m i o s ł a  
do ry n k ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  to j e s t  to 
j edno  z z a ga d n ie ń  najbardziej  ob ecn ie  
ak tua lny ch  dla rzemi os ł a .  N iek tó re  z a ­
wody  r z e m ie ś ln ic z e  już  ob eo n ie  eksp or  
tu ją sw e  w y ro b y  za gr an ic ę ,  jak:  ręka-
w ic z o ic tw o ,  b ia ło sk órn ic tw o ,  k r a w i e c ­
two ,  sz e w st w o ,  węd l in iar s t w o ,  s t o l a rs tw o  
i t. p. —  Możliwośc i  ek sp o rt u  ze  w z g l ę  
du na so l i d n o ść  i t a n io ś ć  po l sk ie j  w y ­
t w ó r c z o ś c i  r z e m ie ś ln ic z e j  są  duże .  W y ­
k o r z y s t a n ie  ich j e d n a k ż e  w y m a g a  c a ł e ­
g o  s z e r e g u  prac p r z y g o t o w a w c z y c h .  
Z b id a n ie  d ok ład ne  m o ż l i w o śc i  e k s p o r ­
t o w y c h  i warunków zb ytu  umożl iwi  d o ­
p iero  rzem ios łu  op arc ie  w ła s n e j  w y ­
t w ó rc zo śc i  na zb yc i e  z a g r an i cz n y m .

Z a ł a tw ie n ie  w r e s z c i e  pa ląc e j  spraw y  
w y tw ór cz oś c i  cha łupn icze j ,  by łoby  w 
r oz bu d o w ie  p o l s k i e g o  rz e m io s ł a  sprawą  
bodaj  n ajp i ln ie j sz ą  i ro lę  rzemi os ł a ,  w 
ra z ie  p o m y ś l n e g o  je j  za ła tw ie n i a ,  u 
m acn iaj ąc ą  s i l n ie  w g o sp o da r ce  n a r o ­
d owej .

ś c i g a j ą c y  zb l i ż y l i  s i ę  już ty lko  na o d ­
l e g ł o ś ć  1 km. Z ł o d z i e j e  zmu s i l i  ch łop ów  
z re w o lw e r a m i  w ręku  do u ży c z e n ia  
im pomocy  i końmi w y c i ą g n ę l i  m a s z y ­
nę na g o śc in i e c ,  pocze m ru sz y l i  w dal­
szą  d rog ę .  D o t a r ł s z y  s z c z ę ś l i w i e  na go  
śc in i ec ,  wiodący do Dublan,  uc ie kaj ący  
w zię l i  k ier une k  ku Dublauom.  Tutaj  
z n a la z ł s z y  s i ę  ponad s t a w e m  s t w i e r ­
dzi l i  prawdopodobnie  brak be nz yn y ,  
w z g l ę d n i e  jab i ś  p ow aż ny  defekt  m as zy  
ny ,  wobec  c z e g o  zm us ze n i  byli  do w y ­
łado wa nia  łupu z ł o d z i e j s k i e g o  ze  zamo  
chodu i ra towania  s i ę  u c ieczką  p ie ­
sz o .

P o n i e w a ż  p ew ne m  by ło ,  iż z ł o dz ie je  
uc iekając  p ieszo ,  n ie  m ogl i  zabrać ze  
sobą  c i ęż k i c h  wal i z  ze  sr ebrem,  pow­
s ta ło  —  jak s i ę  okazało —  s ł u sz ne  
p r z y p u s z c z e n ie ,  iż ukryl i  j e  albo w wo  
dzie ,  albo g d z i e ś  w zaroś lach .  Rozp o­
c z ę t o  p oszukiw ania ,  k tóre  u wi eńo zon e  
z o s t a ły  sk u t k i em .

W a l i z y  odna le z io no  p r z y s y p a n e  zio-  
mią.

D z ię k i  ze zn a n i o m  ar e sz to w a n e g o  
s z o f e r a  j e d n e g o  z ło dz ie ja  już  uję to ,  za 
j e g o  t o w a r z y s z e m  p oś c i g  t rwa.

D o c h o d z e n ia  w tej  se n s a c y j n e j  a fe ­
rze  t rw a ją  i zapow iad ają  c i e k a w e  szoze  
g ó ł y .

Napad bandycki.
Na polach  wsi P or oc hor  powiatu  

łu ck ie g o  napadnięci  zostal i  Kijatkin i 
Kudela.  9 uzbrojonych  osob nik ów ,  rekru  
t u j ą c y c h  s i ę  z m ie j s k ic h  szumowin ,  
pod d o w ó d z t w e m  S z e j n e g o  i K id ry ss .  
Napa dni ęc i  użyl i  broni ,  wsku tek  cz eg o  
dwuoh n ap a s t n i kó w  zo s t a ło  c i ęż k o  ran­
nych .  Najpra wd opo do bni e j  bandyci  z o ­
s ta l i  w y n aj ęc i  przez k o g o ś ,  dla z l i k w i ­
dowania  o s o b i s t y c h  po rachunków,

Żywcem spalony.
W s t r z ą s a ją c y  wypadek zdarz y ł  s ię  

w p e n sj o n a c i e  „Zakopianka" w S z c z y r ­
ku pod Białą.  Do pens jonatu  t e g o  
prz ybył  n iejak i  Ant oni  Porębsk i  i w sz c zą ł  
s p r z e c z k ę  z go ść m i .  W cz a s ie  k łótni  
u de rzy ł  w g ł o w ę  n i e j a k i e g o  Jakóba P i ­
larza torbą sk órzaną ,  w której  znajdo ­
wała s i ę  l i t r o w a  bute lka  sp irytu su .

W sk u t ek  u d e rz e n i a  b ute lka  rozbi ła

P o w o g i  św ia ta  lek a rsk ie g o  stw ierdzi ły ,  ź ew  Chorób powstaje z powodu obstrukcji.
C h o r y  ż o łq d e k  jest  g łó w n q  przyczynq  po-  
w s t o w a n io  najrozm aitszych  c h o r ó b .—za n ie  
c z y s z c z ą  krew t tworzy  t ł o  p r zem ia n ę  
materji.  ^

Z I O Ł A  Z C Ó R  HARCU
D - r a  L A U E R A

|ak lo  s tw lerd ii l i  wybitni l e k a r ze ,  8Q Idea* 
nym środ kiem  dla  u zd row ie n ia  io iq d k o  
u s u w a |q  obstrukcję ,  sq ła g o d n y m  środkiem  

H p r z e c z y s z c z a j q c y m ,  u ła tw ia ja  łunkcię  orga  
n ów  tra w ien ia ,  w z m a c n ia ia  or gan iz m  1 do  
budzajq  a p e ty t .  A
ZIO ł .A  Z G Ó R  H A R C U  D -ro  LAUERA
usuw ajq  c ierp ien io  w q trob y ,  n erek ,  komieni  
żó łc io w y ch ,  c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a l n e ,  
r e u m a t y z m  t a r t r e t y z m .
C e n o  p u d e łk o  Z ł. 1 . 5 0 ;  p o d w ó ln .  p u d e łk o  Zł 2 . 5 0
S p r z e d a ,  w a o ł e k a c h  I d r o g e r i a c h  i s k t .  a p te c z n y c h .)

s i ę ,  a s p ir y t u s  w y la ł  s i ę  na ubranie  
P o r ę b s k i e g o .  W da l sz e j  s p r z e c z c e  P o ­
rę bs k i ,  s i e d z ą c  na krze ś le ,  p o ł o ż y ł  w y ­
s y c h a j ą c ą  torb ę  na ko lana ch  i w p e w ­
nej  ch w i l i  n i e o s t r o ż n i e  dotknął  zap a lo ­
nym  p a p ie r o se m  ubrania.  N a s t ą p i ł a  lek  
ka eks p l oz j a  i ca łe  ubranie ,  prze s ią kni ę  
te  sp ir y t u se m ,  za ję ło  s i ę  na P o r ę b ­
skim.  Ofiara w łasnej  n ie o s t r o ż n o ś c i  za ­
c z ę ł a  uc iekać,  a ob ec n i  na sal t  p o g na l i  
za n im i zdarl i  z n i e g o  pa lą ce  s i ę  u 
branie  ora z  b i e l i z n ę .  S t r a s z n i e  j ę c z ą ,  
c e g o  z a w i e z i o n o  do m i e j s c o w e g o  ambu  
l a tor jum,  a potem do sz p i t a la  w Bi a łe j ,  
g d z i e  z od ni e s io n y oh  ran zmarł .

Schwytanie sprawców
napadu  na bank.

P ol i c j i  ś l ą s k ie j  udało  s i ę  s c h w y t a ć  
sp ra w có w  g ł o ś n e g o  napadu r a b u n k o w e ­
go  na Bank Lu do w y w Ś w i ę t o c h ł o w i ­
cach.  S pra wc y  t e g o  napadu,  Jan Hutrnan 
z B y k o w i n y  i P a w e ł  Sza m pe ra  z N o w e  
go  B y t o m ia  zos ta l i  s c h w y t a n i  prz e z  p o ­
l i c ję  po d łu g i e j  w a lc e  i o b us tr o n ne j  
s t r z e la n in ie ,  w c z a s i e  k tórej  Hutman  
us i łow ać  po pe łn ić  s am ob ó j s t w o ,  a Szam  
pera  o t r z y m a ł  ranę p o s tr za ło w ą .  T r z e ­
ci ze  sp ra w có w  napadu,  m ia no w ic ie  Jan  
Sz m us z ,  zdołał  zbiec.

Krwawy samosąd tłumu
na osobie bezczelnego szantażysty

Dom nr. 75 przy  ul. N o w ol ip k i  w 
W a r s z a w ie  był  t e r e n e m  krw aw eg o  s a ­
mosądu,  d o k o n a n e g o  p rz e z  t łum oszuka  
nych na o so b ie  p o m y s ł o w e g ż  s z a n t a ż y ­
s t y ,  n ie j a k i e g o  Jana K ar b o w n ic k ie g o ,  
lat  24,  n ig d z ie  n ie  meldow ane go .

Ka rb ow ni ck i  od d łu ż s z e g o  czasu gra  
so w a ł  na t e r e n i e  ulio Wo ln ość ,  Nowo  
l ipki  i Kaczej ,  g d z ie  podając  s i ę  za  
k ie r o w c ę  samoohodu,  proponował  loka­
torom  i p o sz uku jąc ym  pracy  posady  w 
p r z e d s ię b io r s t w a c h  a u to b u so w y c h  i tak  
só w k o w y c h  oraz w policj i .

Zn ala z ł o  s i ę  w ie l u  amatorów,  od 
który ch  o s z u s t  zdołał  w y łu dz ić  różne  
sumy p ie n ię d zy ,  rz ek o m o  na koszta,  
z w ią z a n e  z w y r ob ie n ie m  p o sa d y .  W 
krótk im cz a s i e  do pol icj i  w p ł y n ę ło  s z e ­
r e g  sk arg  na K ar bow ni ck i ego ,  k tó r eg o  
za c z ę ły  sz uk a ć  wład ze  ś l e dc ze .

Wozoraj  os z us t  p rz y s ze d ł  do m i e s z ­

kania dozorcy ,  Jana Trzpi la,  k tó r eg o  
bratu r ó w n i e ż  o b ie c y w a ł  posadę .  Kar-  
bownick i  czekając  na prz y b yc ie  p r z y ­
sz łe j  o f iary  s k o r z y s t a ł  z ch w i l o w e j  nie  
o b ec n oś c i  dozorcy  w m ie sz ka n iu  i 
skradł  pate fen  wal i z kow y.  Gdy w y c h o ­
dz i ł  z bramy,  zo s t a ł  za tr zy m a ny  przez  
p o w r a ca ją cą  do domu żon ę  dozorcy .

Na w ia d om o ść  o zde m a sk ow an iu  o-  
sz u s t a  nh dz i edz ińcu  domu zebrało s i ę  
ki lk ana śc ie  osób,  k tóre  padły of iarą  
s z a n t a ż y s t y .  Tłum rzuc i ł  s i ę  na Kar ­
b o w n ic k ie g o ,  nad którym d o kon ano  sa  
mosądu.

P o b i t e g o  do utraty p r z y t o m n o ś c i  
odbi l i  z rąk j e g o  m ś c i c ie l i  po l i c janc i .  
W e z w a n y  l e ka r z  p o g o to w ia  u d z i e l i ł  mu 
doraźnej  pomocy.  K a r b o w n ic k ie g o  o s a ­
dzono w wię z ien iu .

ZE ŚWIATA.
Epidemja cholery

dziesiątkuje ludność południo­
wych Indyj.

W  ok ręg u  Ganjam w prowincj i  i n ­
d yj sk ie j  Madras  wybuchła  s t r a s z l i w a  
ep id em ja  c h o le r y .  Do ok rę g u ,  n a w i e ­
d z o n e g o  przez  e p id em ję ,  w y s ł a n o  sam o  
l o tami  dwu dz i es tu  l e k a r z y  z Kalkuty .  
D ro gi  są  praw ie  z a t a r a s o w a n e  prze z  
wózki ,  z w o ż ą c e  zwłoki  zm ar łyc h  na spa  
l e n ie .  U r z ę d o w a  l i s ta  w yk a z u j e  p r z e ­
sz ło  tys iąc  ofiar.  J e s t  obawa,  źe  l i c z ­
ba o f iar j e s t  znhcznie  w ię k sz a ,  p o n i e ­
waż chłopi  boją s i ę  zg ł a sz a ć  wypa dki  
śm ierc i  władzom.  Praca  l ekarzy  j e s t  
bardzo  utrudniona spowodu obaw c h ł o ­
pów przed bo g in ią ,  k tór e j  pr zypisu ją  
w y bu ch  e p id em j i  i nie chcą  je j  drażnić  
j e s z c z e  bardz ie j .

Także  w prowin cjac h  ce n t r a l n y c h  i 
w zj e d n o c z o n y c h  p rowincjach  z a n o t o ­
w a no  już 5 .500 of iar c h o l e r y  od po­
czątku  l ipc«.  W sa m ych  p row in cja ch  
c e n t r a ln y c h  zmar ło  w poprzednim t y ­
godniu  1.500 ludzi .

Restauracja w beczce.
W Di irkhe im nad R ene m ,  p r z y s t ą ­

p iono  do budowy o lb rzymi ej  beczki  
która  może pom ie śc i ć  1.7.000 l i t rów  
Ś re d n ic a  beczki  w n a js z e r sz e m  m i e j ­
scu wy no s i  18 i pół  m etra .  W y s o k o ś ć  
15 metró w.  Znana b ec z ka  w H e i d e l b e r ­
gu mieśc i  ty lk o  280 .000  l i t r ów.  B e c z ­
ka o lbrzym b ę d z ie  m o g ła  po mi eś c i ć  
400  osób .  W ła ś c ic i e l  zamierza  urządzić  
w je j  wnętrzu res ta ur acj ę .

Czytanie
przy zamkniętych oczach.

W i e d z a  posuw a s i ę  w o s t a tn ic h  cza  
sach bardzo s z e r o k i e m i  krokami  i na­
prawdę  i s t n i e j e  obawa,  czy cz ło w ie k  
nie p o w i n ie n  o s t ro ż n ie j  n ie c o  używać  
tych  n ie o b l i c za ln y ch  n ier az  w ł a ś c i w o ś ­
ci natury,  k tó r yc h  m óg łb y  n ie  ująć w 
s w e  r ę c e  w sp os ób  w ła śc iw y ,  a 
w t en  sp o só b  m ó g ł o b y  mu p r z y ­
n i e ś ć  n ie k ie d y  n a w e t  s z ko d ę  z a ­
m ia s t  d o b r o d z ie j s t w .  N a to m ia s t  s k i e ­
r o w a n i e  t y c h  s i ł  Da w ł a ś c i w ą  d ro ­
g ę ,  m o ż e  p r z e k s z t a ł c i ć  i u le p sz y ć  stan  
j e g o  pos iadania .  W os ta tn ic h  czasach  
p ew ien  l e kar z  kanadyjsk i  w y na la z ł  s p o ­
sób c z y t a n ia  przy oczach  z a m k n i ę t y c h .  
L e k a r z  ten ,  w yc h o dz ą c  z za ł oże n ia ,  ż e  
p r o m i e n i e  X pobudzają  s i a t k ó w k ę  o c z ­
ną,  zamk nął  s w e g o  pacj enta  w śró d  a b ­
s o l u t ne j  c i em noś c i  na kwadrans,  pu sz -  
c?ając potem s i lny  promień  X p r z e z
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g ł o w ę  j ego ,  t w o r z ą c  te m  pewne  w r a ż e ­
n i e  św ia t ł a  w s ia tk ó w c e .  P r o m i e ń  j e s t  
s k i e r o w a n y  ku tob ie ,  w k t ó r e j  g łębi  
k ręc i  się kółko z w yr azam i  u t worzone -  
mi z l i t e r  o łowianyob.  Po dczas  obro tu  
k ó ł k a  p a c j e n t  m oże  odczytać  te  w y r a ­
zy, oś w ie t l o n e  w ten  sposób  p rz e z  pro 
mień X, mając  n a w e t  z a m k n i ę t e  po­
w ieki.

Zaginiony ląd
w Antarktyce.

P i s m a  n o r w e s k i e  z oż yw ieniem  oma 
w ia j ą  dz iwne  okol icznośc i ,  d o s t r z e ż o n e  
p r z e z  za ło gę  s t a t k u  ry b a c k ie g o  Tho-  
sban .  W e d ł u g  bowiem j e j  słów, m i e j ­
sca  o z n a c z o n e  d o t y c h c z a s  na m ap ie ,  j a  
ko ląd s ta ły ,  j a k  n a p rzykł ad  okol ice 
E n d e b r y  i Z i e m ia  C ea a rz a  Wi lhe lm a ,  
n ie  i s t n i e j ą  wcale i z n a jd u je  s ię tam 
woda.  Z Ziemi W i l h e l m a  poz os t a ł a  ty 1 
ko część,  k tó r a  świadczy w y g lą d e m  
swoim o n i e d a w n y m  ka takl  i m i e .  Rów 
nież Z iem ia  Królowej  Marj i  wyg lą da  
in acze j  niż do ty ch czas  i doją s ię  z a u ­
ważyć  wie lk ie  szcze l iny .  W mie jscu  z a ­
g in io n e j  części  Z iem i  W i lh e lma  g ł ę b o ­
kość morza  wynosi  około  2500 tn. Ka­
pi tan s t a t k u  w swy m kab lo g ram io  za- 
pawuia ,  że nie może  być mowy o ż a d ­
ne j  pomyłce,  gd yż  za ło ga  k i l k a k r o t n i e  
sp r a w  Izała s t an  rzeczy ,  p r a g n ą c  s ię u- 
p e w ni ć ,  e ry  o bs e rw ac je  by ły właściwe.

30.000 Kotów
a takuje  Konstantynopol.

P r a w i e  rokr oc zni "  mia s to  K o n s t a n t y  
nopol  j e s t  ob lężone  przez  ty s ią c e  bez 
pań sk ich  psów, k tó r e  t a m u j ą  ruch  ulicz 
ny  i są  pr aw dz iw ą  p lagą  dla ludnośc i .  
W tym roku  rozmnoży ły  się z a s t r a s z a ­
jąco  — koty.  Podobno l iczba  ich prze 
bra cza  30.000. Ze s t r asz l iwein  miauczę 
niem w a łę s a ją  s ię one po ulicach i szu 
ka ją  sobie żywnośc i ,  nie okazując  na j ­
m n i e j s z e g o  szacunku  dla ludzi  i ich 
spraw.

Mieszkańcy  K o n s t a n t y n  pola t w i e r ­
dzą, że n igd y  je sz c z e  nie  widz ie l i  t a  
kich s tad  k o t ó w  i s z u k a j ą  ś rodka ,  k t ó ­
r y  pom óg łby  im u n ie sz kod l iw ić  te  zwie 
rz ę ta .  Władze mi e jsk ie  z a m ie r z a j ą  p o ­
s t ą p i ć  tak,  j ak  ongiś  pos tę pow ały  z psa  
mi; wywieźć  j e  na wyspę  i pozos tawić  
je  t am w łasn em u  losowi .  J e s t  to śro-
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Piękność nadają
wyroby mag. W. Paździcrskiego

Krem „HALINA" Jft 1
usuwa piegi, wągry, żół te  i c ze rwone  plamy

Krem „ HALINA" JTs 2
i dealn i e  pie l ęgnuje  c erę  usuwa zmarszczki .

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
Używajcie ba ls am ziołowy 

mag. W .  P a ź d z i e r s k i e g o .

1 4  — - . I I  k f l  4  usuwa łupież,  zapobie 
„ n d y  J l H  I  ga wypadaniu  włosów

M a n "  M ń  O  <n i e . farba usuwa rldy J i :  £m s t opniowo s i w i z n ęI I

dek b a r b a r z y ń s k i ,  a le  władze  uważa ją  
go za j e d y n e  wyjśc ie,  w p rzec iw ny m  
bowiem raz ie  k o ty  m o g ą  zawlec  do 
K o n s t a n t y n o p o l a  j a k ą ś  ep ide mję ;  j ak  
wiadomo,  ko ty s ą  n os ic ie la m i  ws ze l  
k ich  zarazków.  To  też  na jp ra w d o p o  
dobnie j  ju ż  w n a jb l iż szych  dniach  ty 
s iące  ko tó w z o s t a n ą  w y t r a n s p o r t o w a n e  
na  wyspę  na C z a m e m  Morzu.

RADJO.
W A R S Z A W A  12 s i e rp n i a  

8 05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  8,30 P i e ś ń  
„Kied y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  8,38 G i m n a s t y ­
ka  9,05 D z i e n n i k  p o r a n n y  9,20 C h w i lk a  pań  
d o m u .  9,55 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i eż ą cy .  10,00 
N a b o ż e ń s t w o  z K r a k o w a .  1,57 S y g n a ł  
c za su .  12.00 H e j n a ł  z K ra k o w a .  12,05 K om u n ,  
m e t e o r l .  12.10 T r a n s m .  z D o l i n y  S z w a j c a r -  
k i e j .  13,00 F e l j e t o n  m u z y c z n y  ze  L w o w a .  
13.10 D.  c. z D o l i ny  S z w a j c a r s k i e j .  13 A5 
O d c z y t  z e  L w o w a .  14,00 K o n c e r t  muz yk i  
p o l s k i e j .  15,05 F e l j o t o n  z e  L w o w a .  15.15 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  15,25 P r z e g l ą d  r y n k ó w  
i p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  15,35 P ły t y  g r a m o f o  
n o w e .  15.45 P o g a d a n k a  ro l n i c za ,  w y g ł .  inż.  
St .  J a n k o w s k i .  [6 00 K o n c e r t  z e s p o ł u  Z. 
G r o s m a n a .  17,00 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  17,10 
K o n c e r t  so l i s t ó w .  18.00 F r a g m e n t  t e a t r a l n y .  
18,15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  18.45 „ W v D u c h  
w o j n y  — w s p o m n i e n i a  o s o b i s t e ”, w y g ł .  J.  
K a d e n - B a n d r o w s k i .  19.00 R oz ma i t o śc i .  19,10 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.15 Muzyka  
l e k k a  wyk.  o rk .  P.  R. p o d  dy r .  Z. G ó r z y ń -

n i cza .  21.10 D. c. k o n c e r t u  z D o l i n y  S z w a "  
c a r s k i e j .  22.00 „ W  p i e r w s z y m  d n iu  w o j n y 11 
( w s p o m n i e n i a  o tob i s t e ) ,  w yg i .  K. Maku  
s z y ńs k i .  22.15 Muzyk a  t a n e c z n a  z C i e c h o ­
cinka .  23,00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o ­
m un ik .  l o t n i c z e j  i ko mu n i k ,  pol i c .  23.05 
P o l a c y  z z a g r a n i c y  t c z e s t n i c y  z j a z d u  p r z e ­
m a w i a j ą  do s w y c h  r o d z i n  n a  o b c z y ź n i e .

sk i e g o ,  20.00 Myśl i  w y b r a n e .  20,02 - F e l j e t o n  
a k tu a l n y .  20.12 K o n c e r t  p o p u l a r n y  wyk .  ork.  
sym fon .  P .  R.  p o d  d y r .  J .  O z i m m s k i e g o .  
20.55 D z i e n n i k  w ie cz .  21,00 T r a n s m i s j a  z 
Gdyn i .  21.02 Na  w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fali.  22.00 
S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n i c z a .  22.05 W i a ­
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.30 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  23.00 W i a d o m .  m e t e o r o l  d l a  k o m u n i k ,  
l o tn i cze j .  23.05 P o l a c y  z z a g r a n i c y  p r z e m a ­
w i a j ą  do  s w y c h  r o d z i n  na  o b c zy źn i e .  23.10 
M u zyk a  t a n e c z n a  z r e s t a u r ,  h o t e l u  B r i s t o l

W A R S Z A W A  13 s i e r p n i a  
6.30 P i e ś ń  „ K ie dy  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e "  

6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,38 G i m na s t yk a .  
6.65 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z i e n n ik  p o ­
r a n n y  7.10 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h w i l ­
ka  p ań  d o m u .  7.25 P r o g r a m  na d z i e ń  b i e ż ą ­
cy.  7.30 R o z m a i t o ś c i .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  
12,03 W i a d o m .  m e t e o r .  12,05Codz.  p r z e g l ą d ,  
p r a s y  po l sk i e j .  12,10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
13.00 D z i e n n i k  p o ł ud n i o w y .  13.05 K o n c e r t  
z e  L w o w a .  14.00 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  
p o l s k im .  14,05 W i a d o m  g o s p o d  16,00 M u z y ­
ka  l e k k a  w  w yk .  o rk .  t e a t r u  „Ho l lywood* .
17.00 A u d y c j a  d l a  dz iec i ,  17.15 Kon< e r t  k a ­
m e r a l n y  z P o z n a n i a .  17,40 R ec i t a l  ś p i e w a ­
czy J,  K a r o l k i e w i c z a  18.00 „ G r z y b y  p r z y ­
j a c i e l e  i g r z y b y  w r o g o w i e * 1 p og a d a n k a .  
18.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  18 25 Ro c i t a l  śp i e  
w a c z y  18.45 P o g a d a n k a .  18.55 Z y c i e  ku l t u r ,  
i a r t y s t .  s t o l t oy .  19.00 R ozm a i to ś c i .  19,10 
P r o g r a m  na  d z i eń  n a s t ę p n y .  19,15 A u d y c j a  
s t r z e l e c k a ,  19.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  19,50 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  20,00 Myśli  w y b r a n e  
20.02 „ N a s t a w i e n i e  p s y c h i c z n e " ,  fe l j .  20.12 
VI  k o a c e r t  z c y k l u  „ P o l s k a  m u z y k a  w s p ó ł ­
c z e s n a " .  20.55 D z i eń ,  w ie c z .  21.00 T r a n s m i ­
s j a  z Gdyni .  ‘21.02 S k r z y n k a  p o c z t o w a  ro l -

E lik s ir  d o  
z ę b ó w „Storn a Iii

L a k a r z a - D e n t y s t y
M.  R O Z E N O  W I C Z  A

dost ać  można w ap t ekach  i skł adach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Biuro  Dzienn ików i O g ł o s z e ń
„R E N O M A "

wł. MARIAN ŻUKOWSKI 
C z ę s to c h o w a ,  A ie ja  21. te l .  2448
PRZYJMUJE Ogłoszenia  do wszystkich 

pism kra jowych i zagranicznych.  
POLEDA: Dzienniki  i czasopi sma  kr a jów,

i zagrani czne .
SPRZEDAJE:  Wyrob y  tytoniowe,  papiero 
sy, oraz znaczki  s t emplowe,  pocztowe,  

weksle 1 t. p.
SPRZEDAJE:  bi lety ulgowe i mies i ęczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

.A R *  ** . o 5t » W*

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I Ale i  w  II A le ję  24 ( d o m B . L u d o w e g o )

gdzie  K a w i a r n i a  „ K o m a " .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 w ie c z .  
w  n i e d z i e l ę  od 10 — 2 popo ł .

W illa „S l ą z a c z k a "  K. M ąr zy ń sk i e j ,  Wi s l a -  
D z i e c h c i n k a  (SI. C i e s zyń sk i )  5 m inu t  

od p r z y s t a n k u  ko le j .  Dz i e ch c i n ka .  W i l l a  
p o ł o ż o n a  w  p r z e p i ę k n e m  z a l e s i e n i u  po s i ad a  
ws zys tk i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  z ba lkon ami*  
z n a j d u j e  s i ę  o 50 m e t r ó w  od  w o d y .  Ceny  
p r z y s t ę p n e ,  k u c h n i a  w a r s z a w s k a .

A. K. G R EEN . 48)

TAJEMNICA ZAMKU
P O W IE Ś Ć

UBiłowała opanować  swoje  z d ene rw o 
wanie  i s t a r a ła  s ię  mówić  u p rz e jm ie  i 
życz l iwie .

Ale ezułam, że bolało j ą  to,  p od ob­
nie,  j ak  mnie .

Nie by iam wcale zdumiona,  gdy  
zobaczyłam,  że kiedy  odeszła,  odwróc i ł  
s ię  i sp o j r za ł  na mnie  poraź  pier< szy 
okiem kry ty cznem ,

Zdejm ten  kape lusz ,  — zawoła ł.
A kiedy go  zd ję łam,  zerwa ł  g i r l a n ­

dę z kwia tów,  k t ó r a  była n a j p i ę k n i e j ­
szą  ozdob ą  i rzuc i ł  j ą  w krzaki  p r z y ­
d ro żn e .

P o te m  oddał  mi kape lusz  i zażądał ,  
abym mu dał* j e d w a b n ą  chu s t eczkę ,  
k t ó r ą  uważa łam za n a jp ię k n ie j s z ą  część 
mojej  sukni  ś lubnej .

Oddałam mu ją ,  a kiedy schowa ł  ją  
do k ieszeni ,  z rozumia łam,  że p r a g n i e  j ą  
zam ienić  na chus t eczkę ,  podobną  do tej ,  
j a k ą  mia ła  owa dama.

—  To nie to  różni  mnie  od niej ,  
John!  —  zawoła łam.  —  To mój głos,  
mój sposób cho dzen ia  i mówienia .  Masz 
pieniądze .  Daj mule  wyedukować ,  a zo­
baczysz ,  j a k a  inna  bę dz ie  ze mn ie  ko­
bieta.

Ale j e g o  mi łość własna  by ła  z a d r a ­
śn ię ta .

Odpowiedz ia ł  mi j a k im ś  i ro n i cznym  
f r azese m  i w c iągu da l szeg o  t p a c e r u  
nie o tworzył  ju ż  ust

I j a  mi lcza łam,  ponieważ  nie lubię 
mówić,  gdy  j e s t e m  zła.

Ale k i e d y ś m y  wróc il i  do domu,  po­
wiedz ia łam;

—  Czy m asz  mi coś do za rzucen ia ?  
Bo j e ś l i  t ak,  to powied z  mi to n a t y c h ­
mias t ,  aby skończyć  z tem raz  na z a w ­
sze.

W y d aw a ł  mi s ię  s t r a s z n i e  p o d r a ż ­
niony.

Ale w g łębi  s e r c a  zachował  jeszcze  
dla mn ie  uczuc ie  p r z y j s ż n i ,  bo spo j r zą  
wszy na  mnie ,  zaczął  się śmiać  i powie 
dział  pa rę  u jmujących  słów, k tó ro mi  
n i e g d y ś  zdobył  moje  se rce .

Ale  w s łowach  tyc h  nie było p r z e ­
ko na n ia  i nie czyni ły  na mnie  tego  
s a m e g o  w r a ż e n ia ,  co daw nie j .

Mimo to je d n a k ,  uczucie mo je  nie 
o s ty g ło ,  poddało  s ię  j e g o  rozumowi  i 
rozwadz e  i powiedz ia łam mu zupe łn ie  
poważnie :

—- Wiem,  że nie  j e s t e m  ani tak pię 
kna  ani t ak  d y s t y n g o w a n a  j a k  wszyst -  
kie owe panie,  z k t ó r e m i  zw ykłeś  j rze 
bywać ,  a le  s e r ce  mo je  k r y j e  w sobie  
uczucie p rz y w ią z a n ia  do c iebie,  a do 
tego nie po t rzeba  e leganc j i .  Pozwól  
mi, J o h n ie ,  na uczyć  s ię  p r zy n a jm n ie j  
piBać i czytać.

Ale on był  n i e z m ie r n ie  z d e n e r w o w a  
ny i odszedł ,  nie powiedz iawsz y  mi nic 
s tanowczego.

Po je cha ł  do San  F r a n c i s c o ,  g dz ie  
miał  j a k ą ś  s p ra w ę  do za ła tw ie n ia  i obie 
cał  mi, że wróci  za c z t e r y  ty g odn ie .

Zan im  upłynę ły  c z t e r y  t y g o d n i e  nu 
p isał  mi, że p r z y je d z i e  do pi e ro  za p ięć 
tyg o d n i ,  po tem, że za sześć ,  wkońcn,  
że wróci  dopiero  po ukończeniu wie lk ie  
go in t e r e s u ,  k t ó r y  p r z y n i e s i e  mu b a r ­
dzo wie le  p ie n ię dzy .

Nie  wiedz ia łam,  czy mam tem u w ie ­
rzyć,  ozy te ż  nie.

Nie byłam j e d n a k  n i ezadowolona ,  że 
odwleka  swó j  p rz y ja z d ,  poniew aż  zaczę 
łam s tud j ować  s a m a  i zdobywałam szyb 
ko pod s ta wy dob re go  wychowania .

P o m a g a ł  mi w tem mój  ojciec,  rozu 
miał  bowiem,  żo jest, już  z a p ó ź r o  i że

t r z e b a  włożyć wie le  pracy  w moje  w y ­
ksz ta łcen ie .

Po św ię ca ła m  wiele godzin pracy  mo 
je j  edukac ji  w c ią g u  te g o  roku i p r a ­
cowałam je sz c z e  przez  rok n a s tę p n y ,  
ponieważ  o t rz y m y w a ła m  od m o je g o  mę 
ża t y lk o  n ie l iczne  l i s ty ,  chcąc więc za­
bić sm u te k ,  zag łęb ia łam się w swoje j  
p racy.

Wkońcu n ie  o t r z y m y w a ła m  od niego  
żadnych  l i s tów,  a po up ływie  dwóch lat ,  
kiedy naby łam już  p o t r z e b n e  w y k s z t a ł ­
cen ie,  dosz łam do przekona ni a ,  że cały 
t rud  był  da re m ny .

Zdawało  się,  że jeś l i  op a t r zn o ść  nie 
pomoże  mi w odszukaniu  go na s z e r o ­
kim świecie ,  sp ęd zę  r e s z t ę  m oje go  ży 
cia w nędzy  i opuszczeniu .

W owym czasie  um a r ł  mój ojciec.
Po zo s t aw i ł  mi 1000 dolarów, k tó re  

pos ta now i łam użyć na n iewd zię czny  cel 
po sz u k iw an ia  mo jego  męża .

Natychmias t ,  po po g rzebi e  wybra łam 
s ię  w podróż.

Byłam ledwie  osiem dni w drodze ,  
kiedy z rozumia łam,  jakie t o  j e B t  sza leń  
s two spodziewać  się,  że zobaozę k iedyś  
Randol fa  koło s iebie.

Widz ia łam mies zkan ia ,  l u ksusow e  
przedz ia ły  wagonów  i o k r ę tó w  ty ch  l u ­
dzi, z k tórymi  mus ia ł  obcować mój  mąż,  
aby mógł się czuć szczęś l iwym.

Czułam, że między  m n ą  a nim o tw a r  
ł» s ię  otch łań ,  k t ór e j  nie wypełn i  ż a d ­
na dłoń ludzka.

Chociaż j e d n a k  t r ac i ła m  co raz  b a r ­
dziej  na dz ie ję ,  obudzała  s ię  we mnie  
ambic ja  do ró w n an ia  mu w yksz ta łcen iem  
i eduka c ją .

Czy ta łam ty lko  n a j l e p s z e  ks iążk i  i 
szuka łam zna jomo śc i  n a jw y tw o r n ie j s z y c h  
ludzi .

Widząc,  że s ię  podobam,  t r a c i ł a m  
coraz  b*rdz iej  moją s u r o w ą  powłokę.

Widzia łam,  że na ds zed ł  dz ień,  w któ 
rym mogę  r y w a l i z o w a ć  z kobi e t ami

ś wia towemi .
Tym c z a s e m  j e d n a k  nie zb l iży łam 

się  ani na krok  do celu moje j  p o d r ó ­
ży, aż wkońcu,  s t r ac iw sz y  na dz ie ję  o d ­
na le z ie n i a  m ojego  męża ,  p r zy jecha łam 
do Toledo .

Szybko zna laz łam t u t a j  p racę  i co 
na jw a ż n ie j s z e  dla mnie ,  j a k o  dla am b i t  
r e j ,  młodej  kobie ty ,  sposobn ość  wyu 
czenia  s ię  ję z y k a  f r a n e u sk ie g o  i mu 
zyki .

J ę z y k a  f r a n c u s k ie g o  nauozyłam się 
przy  pomocy ro dz in y ,  u k t ór e j  m i e s z ­
ka łam, a lekcyj  g r y  na for te p i an i e  u- 
dz ie la ł  mi z na jo m y  profesor ,  m ie szk a ją  
oy w kamienicy ,  k tó ry  kocha ł  swój z a ­
wód i czyni ł  to z prawd ziw em  zami ło­
waniem.

Póź n ie j  zapozna łam się z m a s z y n ą  
do p is an ia  i chcąc  zna leźć  posadę  s te-  
nofypis tk i  p rz y je cha łam  do Nowego 
Jo rk u .

Było to  przed  t r z e m a  mies iącami .
P r z y b y w s z y  do Nowego J o rk u ,  nie 

zna łam mia s ta  i p r zez  t r z y  czy cz te ry  
dni szuka łam dla s ie b i e  odpowi ednie go  
miesz kania .

W łaśn ie  zam ie rz a ła m  udać s ię  ao 
pani  D e s b e r g e r ,  gdy  zobaczyłam i d ą c e ­
go na p rz ec iw  mnie  pana,  k tó re g o  wy­
gląd p rz yp om in a ł  m i  m ęża

Doznałam t a k  Bilnego uczucia z du ­
mienia ,  że l edw 'e  zdoła łam się o p ano ­
wać.

Drżąc na calem c ie le,  ozeka łam at 
s i ę  do m n ie  zbl iży.

A kiedy był  już koło mnie ,  pozna 
łam po nag łym  p r z e s t r a c h u ,  k tó ry  od ­
ma lował  s ię  na  j e g o  tw a rzy ,  że to on.

K rz y k n ę ła m  w tedy  g łośno  i chwyci-  . 
łam go za rękę .

D r g n ą ł  znowu i j a k i ś  s t r a s z n y  gr y -  ! 
ma s  w y k r z y w ia ł  j e g o  twą rz .

(D.  c. n.).

R e d a k to r  odpowiedz ia lny .  J ó z e f  W olnicK i. Wydawca:  S p ó łk a  „PRASA“ z ogran . odpow .

D r s k a r n ia  .S ło w a  C zęs to ch o w sk ieg o " ,  ul. Najśw. Marji P an n y  Nr. 41. Tel, 10-90.


